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„R Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
Wyjątkiem świąt i niedziel. a 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
Pocztą 7 centów. 
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Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 zł., półrocznie 8 zł., kwartalnie 4 zł., 
cznie 1 zł. 35 et. W miejscu rocznie 12 zł., półrocznie 6 zł., kwartalnie 3 zł, miesięcznie 1 zł, 


Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej* otrzymu- 


ja eało- i półroczni. abonenei bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca 


czerwca, lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni zaś i miesięczni za dopłatą, 
30 ct. — Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł. 
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Jednorazowe inseraty obliezają się po 7 cent., 
kiłkorażowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty. 
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Zaproszenie do przedpłaty. 


W miejscu: Za II ćwierćrocze 3 zł. 
Za kwiecień i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 
Poczta: Za TI ćwierórocze 4 zł. 
Za kwiecień i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 35 et. 
Na Gazete z Przewodnikiem : 


W miejscu: Za II ćwierćrocze 3 zł.75 e. 
Za kwiecień i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 30 ct. 
Pocztą: Za II ćwierćrocze 4 zł. 75 ct. 
Za kwiecień i każdy następny 
miesiąc 1 zł. 65 ct. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA 


Dnia 14 marca 1877 został wydany iro- 
zesłany z c. k. nadwornej rządowej drukarni w 
Wg è . . 7 
Wiedniu VII zeszyt Dziennika ustaw państwa, 
yYmcząsowo w wydaniu niemieckiem, i zawiera: 

Nr. 15 koncessyę z d. 25 stycznia 1877 
na budowę drogi żelaznej z miasta Klbogen do 
stacyj kolejowej Elbogen-Neusattel. 
Nr. 16. Rozporządzenie ministerstwa han- 


di ED: SR 
a 22 lutego 1877 o zmianie postanowień 
0 żeglugi parowej na górno- i niższo-au- 


stryackjęj przestrzeni Dunaju. 


Z ZZOZ 
CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A 


Lwów, dnia 16 Marca. 


Wniosek dr. Sturma o uchyleniu 
instytucyi wspólnych „delegacyi 
i przekazaniu ich czynności parlamen- 
tom Austryi i Węgier, zapewne tylko 
w klubie postępowym znajdzie popar- 
cie, bo ztamtąd wyszedł on i tam za- 
Siąda jego autor. Klub centrum pra- 
wdopodobnie nie weźmie udziału w 
onferencyi stronnictwa wiernokonsty- 
tucyjnego dla tego wniosku zwołać się 


mającej, chociaż na teraz oświadczył 
się tylko przeciw łączeniu tej spra- 
wy z kwestyą ugodową. W takim razie 
samo zwołanie konferencyi dla wnio- 
sku dr. Sturma, byłoby bardzo pro- 
blematyczne, bo nie słyszeliśmy nic o 
tem, ażeby w klubie lewicy wniosek 
powyższy liczył wielu zwolenników. 
Zreszta wniosek ten nie przedstawia na- 
wet skończonej całości, bo nie określa 
dokładnie sposobu, w jaki bez obalenia 
obecnego ustroja dualistycznego mo- 
narchii, oba parlamenty mogłyby Za- 
stąpić delegacye Ww sprawach wojsko- 
wych i zagranicznych. Przed miesią- 
cem wniosek dr. Sturma miał przy- 
najmniej to za sobą, że zostawał w 
pewnym związku z panującym wów- 
czas prądem politycznym. Wiele wtedy 
mówiono i pisano o unii osobistej jako 
naturalnej, nieuniknionej i dla wielu 
żywiołów nawet wcale pożądanej kon- 
sekwoncyi zerwania rokowań ugodo- 
wych. Wniosek o zniosieniu instytucyi 
delegacyjnej dążył pośrednio do tego 
samego celu, a miał tę zaletę, że wy- 
bawiał z kłopotu tych, którzy życzyli 
sobie unii osobistej, nie wiedząc wcale, 
czy ijak dałoby się to wykonać. Z u- 
padkiem delegacyl ustrój dualistyczny 
straciiby główną podwalinę, a takie 
zachwianie tego ustroju uważano za 
pierwszy krok do unii osobistej. Dziś 
rzeczy zmienily się zupełnie. Zwolen- 
nicy unii osobistej umilkli zupełnie, 
bo zanim zdołali wynaleźć sposób zi- 
szczenia swojego pomysłu, nastąpiło 
porozumienie w sprawie ugodowej, 
a tem samem upadła podstawa do 
kombinacyj tego rodzaju. 

O sprawie zakupna koleji žela- 
znych w Niemczech a raczej scen- 
tralizowania spraw kolejowych w urzę- 
dzie kanclerskim i o sporze z Bawazją, 
której parlament dotąd jest w większo- 
SGI swojej patryotycznym t. j. opozy- 
cyjnym wobec centralizacyjnych pla- 
nów berlińskich, już dawno nie spo- 


tkaliśmy się nawet z mała wzmianka 
w tak wielomownej zresztą prasie ber- 
lińskiej. Podobno sprawa kolejowa i 
cały antagonizm między Berlinem a 
Bawazją. i w ogóle państwami zwią- 
zkowemi, skazane zostały na dłuższą 
stagnacyę. Książe Bismarck widocznie 
nie chce doprowadzać tego antagoni- 
zmu do ostateczności, a ehęć i wola 
ks. Bismarcka są jak wiadomo zawsze 
czynnikami rozstrzygającemi. Że ks. 
Bismarck nie myśli o podtrzymywa- 
niu a tem mniej o podsycaniu we- 
wnętrznych sporów konstytucyjno-eko- 
nomicznych w cesarstwie niemieckim. 
to wskazuje dobitnie jego ostatnia mo- 
wa parlamentarna na temat ministrów 
niemieckich odpowiedzialnych przed 
wspólnym parlamentem. Mowa ta jest 
już znaną naszym czytelnikom z innej 
rubryki, więc nie podnosimy jej szcze- 
gółów z wyjątkiem jednego. do któ- 
rego wypada wrócić z powodu, że jest 
on niezmiernie ważny i stanowi dy- 
rektywę na przyszłość. Ks. Bismarck 
potwierdził przed parlamentem nie- 
mieckim jako klasyczny świadek ten 
znany od dawna ale mimo to długo 
w Berlinie zaprzeczany a przynajmniej 
osłabiany fakt. że od ostatniej wojny 
idea narodowej jednolitości w Niem- 
czech nie zrobiła wielkiego postępu, 
że nawet w ostatnich czasach okazała 
się niezdolną do powstrzymania party- 
kularyzmu od śmiałych wystąpień. 
Partykularyzm południowo - niemiecki 
istnieje tedy, wzmocnił się nawet w 
ostatnich czasach. Kto dotąd powątpie- 
wał o tem, tego musiały stanowczo 
przekonać słowa ks. Bismarcka wy- 
powiedziane w parlamencie z otwar- 
tością podziwienia godną, bo w takich 
razach otwartość równa się odsłonię- 
ciu słabej strony, na które ktoś koło 
Renu od sześciu lat nieustannie zwra- 
ca uwagę. Ale ks. Bismarck pamiętał 
o tem, żeby Francuzi z mowy jego nie 
zaczerpnęli wielkiej otuchy.  Partyku- 


laryzm niemiecki nie przedstawia się 
tedy w mowie ks. Bismarcka jako 
groźny pierwiastek wewnętrznych nic- 
pokojów, któryby zarazem mógł ZA- 
kwestyonować okupione krwią dzieło 
zjednoczenia narodowego. Partykula- 
ryzm obecny jest zdaniem ks. Bi- 
smareka tylko nawyczką dogorywają- 
cego pokolenia, które zbyt silnie zro- 
sło się z wspomnieniami zamkniętego 
w r. 1870 okresu dziejów Niemiec, 
ażeby tak rychło mogło się zupełnie 
wyleczyć. Ks. Bismarck przebacza tę 
nawyczkę dogrywającemu pokoleniu, 
przekazuje jego następcom wykończe- 
nie dzieła zjednoczenia i dodaje żarto- 
liwie, że przyszłe pokolenie niemiałoby 
nad czem pracować, jeżeliby w spu- 
ściźnie po obecnem nie otrzymało tego 
partykularyzmu. Ta żartobliwość jednak 
jest bardzo dwuznaczną a w każdym ra- 
zie można powiedzieć, Że ks. Bi- 
gmarck wiele ryzykuje, jeżeli przyszłe- 
mu pokoleniu pozostawia dokonanie 
tak wielkiego zadania. Partykularyzm 
który przetrwał Sedan a nawet wzra- 
stać zaczął po nim, nie jest taką po- 
spolitą nawyczką ani nawet zasługu- 
jącem na pobłażliwość uczuciem piety- 
zmu dla czasów i stosunków, z któremi 
zrosło się obecne pokolenie. Jeżeli ten 
partykularyzm jest dziś tak silny, że 
nawet książę Bismarck musiał sięgnąc 
po równą broń t. j. po partykularyzm 
pruski i nie mógł sam stworzyć in- 
stytucyi centralnych ministerstw, to 
przyszłe pokolenie będzie miało bar- 
dzo trudne zadanie. W każdym razie 
Francuzi dawno nie słuchali z taką 
jak obeenie ciekawością poglądów kan- 
clerza na teraźniejszość i przyszłość 
Niemiec. 

Parlament turecki w tych 
dniach ma się stać faktem dokona- 
nym. Europa oczekuje tego wypadku 
od dawna, ale podobno do ostatniej 
chwili powątpiewa o tem. Wrażenie 
jakie sprawi w Europie otwarcie par- 
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książkach zatopiony stawił się zdjęty cieka- | mowy, pieniędzy nie wypłacił. Może miał i 

wością. racyą, z dokumentów dojść tego dzisiaj nie 

OST ATNI 7 AJ AZD Czlonkowie jednego szezepu dziwny je- | podobna, chociaż zdaje się, że pobudki kie- 
dnak przedstawiali kontrast. Różnili się już | rujące panem Marcinem były naciągnięte, a 
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Pan sędzia bracławski uważał za nie- 
stosowne, pozostawać nadal w ukryciu, za- 
czął więc działać otwarcie. 

Jakoż w parę tygodni znalazł się 
pod bramą horysgrodzkiego zamku niezwykły 
gość, stryjeczny dziedziców miejscowych, ów 
Janusz przezwany białym. Przyjęcie parla- 
mentarza uroczyście się odbyło w wielkiej 
sali, kędy książęta dawali audyencyę. Pa- 
miątki po przodkach zdobiły jej ściany ; były 
tu namioty tureckie, Z pod Wiednia, w ksział- 
cie makat zwieszające się od stropu, kilka 
buiczuków na kozakach zdobytych , i ryn- 
sztunek późniejszy, olbrzymie hełmy, kun- 
sztowne misiurki, ciężkie szablice, nadto zlo- 
cone ryngrafy z ciemnym wizerunkiem Uzę- 
stochowskiej Cudownej Panienki, „tak rozpo- 
wszechnione podczas konfederacy! ostatniej. 
` Między oknami wisiały portrety familijne, a 
kolumny podpierające wysokie sklepienie izby 
obwieszone były dokoła niewielkiemi lustra- 
mi weneckiemi w ciężkich brązowych ramach. 
Pod ścianami ławy obciągnięte kobiercami, 
pośrodku izby stał stół dębowy, a obok nie- 
go kilkanaście ciężkich , rzeźbionych, staro- 
šwieckich krzeseł, ubranych w herby i mi- 
try książęce. Na stole okrytym makatą leżał 
olbrzymi zwój pargaminowy — to genealo- 
gia rodu, ta sama, którą to potem bracia 

abiecy wydali w Pucku. 

Przybyły niedługo czekał na gospoda- 
rzy. Stawili się w całym komplecie, bo na- 
p” i Gabryel niedomagający 1 Klemens w 


samą powierzehownością : Janusz, miernego 
wzrostu, w suknie francuskie przybrany, % 
szpadką u boku, z peruką na głowie i z ka- 
peluszem pod pachą, osypany pudrem, nad- 
skakujący, słodko uśmiechnięty; podezas gdy 
podkomorzyce jakby przeszłość zamierzchłą 
reprezentowali. Olbrzymy, w kontuszach, przy 
karabelach , z wygolonemi czuprynami, twa- 
rze ich „ponure, a raczej smutne, jakgdyby 
żal nieziszczonych nadzici zostawił na nich 
ślady, wyobrażali oni dawna Rzeczpospolitę, 
nieporządkiem stojącą, ale piękną ,. surową, 
hardą 1 szlachetną. Książe Janusz uosabial 
inną epokę , świtającą dopiero pośród puszcz 
poleskich... Rozmowa etykietalna poprzedziła 
układy, nikt w niej krom rodziny nie brał 
udziałn. Dowiedziano się tylko później, że 
przyszło do akordu, nie do tego wprawdzie, 
który wraz z ramionami serca otwiera, który 
poczyna się zwykle łzami a kończy wesoło- 
ścią i bankietem... ale do układów obojętnych, 
dowodzących, że zgoda pozorna przy lada 
zręczności pryśnie i zamieni się w większą 
jeszeze zaciętość. : 

Podkomorzyce przyrzekli, że się stawić 
nieomieszkają, w obec sądu polubownego, 
ad hoc zebranego, którego zadaniem będzie 
orzec w Sprawie spornych gruntów, p. sędzia 
zaś zobowiązał się wypłacić sukeesorom Mi- 
chała 100.000 zł. Czetwertyńscy dotrzymali 
słowa. W lipcu, „w moe dekretu działowego* 

> 
polanka została przysądzona nowemu Raśnik 
dziedzicowi, bracia poddali się wyrokowi bez 
Szemrania , wyrzekli się pretensyi, oczekując 
juź tylko niecierpliwie zwrotu kapitału... 

Ale sędzia bracławski niedotrzymał u- 


Wincentego, uczyniono w 
liście do wojewody ruskiego, Szczęsnego Po- 
tockiego, nabiera nawet prawdopodobieństwa. 
„Udało się p. sędziemu, woła książę , ku- 
pnem raśniekiego klucza niemal z całej sub- 
stancyi wyzuć stryja mego księcia Włodzi- 
mierza, któremu nie prawie nie dał, „Wyna- 
lazkami* kwitując. I istotnie — pan sędzia 
rościł czasem dziwne do starosty niajkowskie- 
go preiensye ; to, że prześladował kmieci, to, 
że nadużywał „podoroszezyzny*, posyłając 
włościan „z potassami* aż do Kazimierza, 
wówczas, kiedy majątek de facło już do nie- 
go nie należał. | 

Opierając się na tem, pan sędzia wstrzy- 
mał wypłatę części sumy przypadającej wła- 
śnie synom Aleksandra, odsyłał ich pre- 
tensye do dóbr posagowych księżny Włodzi- 
mierzowej, Teresy Bośniackiej z domu, wszy- 


orzeczenie księcia 


stkie bowiem folwarki należące do starosty, | 


już dawno przeszły w ręce wierzycieli. 
Naturalnie, że tem już samem „dekret 

polubowny działowy* upadał, a sporna polan- 

kę zmowa leżała odłogiem, z kolei bowiem 

Ales milieya pługom raśniekim nie 

wała do nich przystępu... 
s Bój zawrzał na całej linii, z tą tylko 
różnicą, że sędzia oprócz dawnych przeci- 


|wników naraził sobie i ks. Włodzimierza, 


który wprawdzie nie pogodził się z synowca- 
mi, ale głośno sarkał na ucisk owego rzeko- 
mego dobrodzieja, na jego opiekę, która nad- 
to dotkliwą i nadto kosztowną była. 

Ale pan sędzia Marcin miał przewagę 
nad poróżnionymi przeciwnikami. Znał pra- 
wo dokładnie i wszystkie drobne finty uży- 


wane do jego tłómaczenia, posiadał prote- 
kcyą króla, szezycił się względami wojewo- 
dy ruskiego, a eo najważniejsza — rozporzą- 
dzał znacznym kapitałem. Podkomorzyce ubo- 
dzy, dumni, gwałtowni, bez przyjaciół , wi- 
dząc jawną niesprawiedliwość — unosili się, 
oburzali, odgrażali — nie nadto. Ale właśnie 
w tym czasie zyskali oni niespodzianie silne- 
go sprzymierzeńca w osobie kobiety, bliskiej 
krewnej, bo stryjecznej siostry, nieznanej im 
wcale dotąd. Í 
Przypomnić sobie zechce czytelnik, że 
jeden z synów Gabryela, Stanisław, nie otrzy- 
mał sukcessyi po bracie Michale, bo wyprze- 
dził go w wędrówce na tamten świat I nie 
zostawił męskiego potomstwa. Ciekawy to 
także typ, formalnie pod pióro się prosi... Wy- 
chowywał się na dworze stryja Sylwestra, 
przezwanego potem Sergyuszem , władyki 
mohylowskiego, w dzieciństwie , prawosławny“, 
wraz z ojcem przeszedł na łono tacitskiego 
obrządku, osiadł na Wołyniu, ożenił Się Z U- 
boga WR Eufemi Suchorska , takze 
z A. > iczzą , 1 miał z nią córkę Barba- 
Lee ASSY agon Żony, a potem niepomyślne 
stosunki zmusiły go do opuszczenia domowe- 
g0 ogniska; ruszył więc w świat szukać 
szczęścia i doli lepszej, naturalnie że i siero- 
tkę zabrał z sobą. Po kilkoletniej tułaczce za 
Dnieprem, a i na Siczy się kręcił przedtem, 
osiadł w Starodubie, ożenił się tam powtór- 
nie z córką rossyjskiego jenerala, Nakowal- 
nianką. Dzieci z rią nie miał, z braćmi się 
nie komunikował, skozaczał zupełnie, wrócił 
znowu do wschodniego obrządku, i umarł 
NS 1760 na obczyźnie. i 
Barbarę przytulili do siebie krewni ma- 
cochy. Wychowana w Małorossyi, nie znała 
nawet rodzinnego języka, Wyszła potem za 
starego jenerała Korsakowa; i dopiero kiedy 
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lamentu przekona sułtana, że popełnił 
ciężki grzech, wysyłając Midhata ba- 
szę na wygnanie tak przedwcześnie i 
bez słusznych przyczyn. Gdy Midhat 
ogłaszał konstytucyą, wielu niedowiar- 
ków szydziło sobie z tego kroku i 
traktowało całą sprawę jako żart wy- 
konany a przynajmniej zamierzony z 
miną poważną. Ale ostatecznie kon- 
stytucya ogłoszona przez Midhata i 
oddana mu do wykonania dała wszyst- 
kim protektorom Turcyi bardzo cenną 
broń do ręki. Ani trzecia część tych 
protektorów nie wita zapowiedzianego 
na bieżący tydzień otwarcia parlamentu 
z taką otuchą i takiem zadowoleniem, 
z jakiem wszyscy witali ogłoszenie 
konstytucyi. O zebraniu się parlamen- 
tu nie wypada już powątpiewać. Nie- 
ma nawet żadnej wątpliwości, że suł- 
tan nie będzie potrzebował spędzać 
posłów przymusowo do parlamentu, 
jak to raz uczynił wicekról Egiptu. 
Ale sam akt otwarcia parlamentu miał- 
by wielkie znaczenie tylko wtedy, gdy- 
by asystował mu Midhat basza w cha- 
rakterze W. wezyra. Pod Edhemem 
baszą parlament musi zaraz na wstę- 
pie sprawić Europie wielką niespo- 
dziankę polityczną, jeżeli chce odświe- 
żyć dla siebie dawny jej interes a tem 
samem sprawić nową trudność tak 
czynnej w tej chwili dyplomacji ros- 
syjskiej. Wytężona bowiem czynność 
tej dyplomacyi właśnie w przededniu 
otwarcia parlamentu tureckiego już 
tem samem jest szkodliwą dla Tureyi, 
Że odwraca uwagę Europy od tego, 
co się w Stambule dzieje. Do spra- 
wiania niespodzianek, do szachowania 
ruchów dyplomacyi, tureccy mężowie 
stanu posiadają wiele sprytu i niepo- 
spolitej rutyny. Edhem 'basza nie jest 
wcale nieudolnym figurantem, lecz po 
Midhacie, jednym z najzdolniejszych 
mężów stanu. więc najbliższe wypadki 
w Stambule mogą wypaść bardzo sen- 
sacyjnie. 
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Wiedeń, 14 marca. 


jr Wielcy mężowie stanu zwykli po- 
sługiwać się prasą, raz dla nadania rozgłosu 
potrzebnego własnemu imieniu, powtóre dla 
propagandy myśli lub planów swoich, bez 
względu ma to, czy to są myśli lub plany 
rzeczywiste, czy tylko mają za takowe ucho- 
dzić, W wyjątkowych wypadkach nie gardzili 
tym środkiem ani książęta rodzin panujących, 


ani nawet sami monarchowie. Generał Igna- 
tiew widocznie czuje w sobie przeznaczenie 
i powołanie do odegrania jeszcze wielkiej roli 
politycznej, albowiem jak piłka leci z rąk do rąk 
korespondentów różnych wpływowych dzien- 
ników europejskich. W własnej ojczyźnie, 
gdzie pannje cenzura, rossyjski ambasador 
byłby bardziej zamkniętym, lecz w Berlinie, 
w Paryżu, a może i w Wiedniu wdaje lub 
wda się chętnie w rozmowy z dziennikarza- 
mi, lubo mu wiadomo z pobytu w Stambule, 
że treść pogadanek tych mie pozostaje taje- 
mnicą. Jeżeli Temps i Imdependance belge wier- 
nie streściły rozmowę swych korespondentów 
z generałem Ignatiewem, to trzebaby wygó- 
rowanego optymizmu, aby oddawać się zbyt 
wielkim nadziejom pokojowym. Jeżeli Ros- 
sya w najlepszym razie chce tylko dwa mie- 
siące czasu zostawić Turcyi do przeprowadze- 
nia reform, to chyba byłyby to owe dwa mie- 
siące, dzielące nas od miesiąca maja, w któ- 
rym pogoda ustalona dozwoliłaby rozpoczęcia 
akcyi wojennej. Jeżeli Europa nie zobowiąże 
się w protokole międzynarodowym, że goto- 
wa zmusić Turcyę do ziszczenia obietnic, to 
nawet nie przyjdzie do zawarcia pokoju mię- 
dzy Turcyą a Czarnogórą, a dalsze następstwa 
można przewidzieć z łatwością. 

Jeszcze przed rozpoczęciem rokowań 
ugodowych zgodzono się obustronnie. aby 
trzymać się ścisle przedmiotu. aby nie utru- 
duiae nkładów mięszaniem spraw politycz- 
nych. nie zostających w żadnym związku z 
traktatem celowo - handlowym lub z kwestyą 
bankową. Nie mogla zatem być mowa o de- 
legacyach wspólnych, t. j. o zmianie ustawy 
dotyczącej. Deutsche Zeitung puściła bajkę, 
jakoby ks, Anersperg w klubie lewego środ- 
ka oświadczył, że rząd węgierski pragnął 
zmienić ustawę o delegacyach. że wszelako 
oparł się temu żądaniu gabinet przedlitaw- 
ski. Pomimo zaprzeczenia stanowczego, dzien- 
nik wspomniony opiera się przy swem do- 
niesieniu. Uporczywość tego rodzajn jest mo- 
dą wiedeńską. 

Podobnej uporczywości próbkę dają 
dzienniki tutejsze na innem polu. Znana ar- 
tystka w Burgu do ról naiwnych, p. Wil- 
brandt, żona znanego komedyopisarza, dawna 
panna Augusta Baudins, jakoś straciła teraz 
mir, lubo należała do ulubienie publiczno- 
ści wiedeńskiej. Z% cynizmem nie do opisa- 
nia od kilka dni niektóre gazety donoszą, że 
pani Wilbrandt-Baudius wożmie dłuższy ur- 
lop dla poratowania zdrowia swego. P. Wil- 
brandt prostuje tę wiadomość, ogłasza, że 
czuje się zdrową I że nie myśli brać urlopu. 
napróżno — dzienniki piszą, że powinna 
wyjechać za granicę, zapewne, aby zrobić 
miejsce artystkom lżejszego waloru! 


p Ja E EA, 


mąż jej zeszedł z tego świata, a sukcesoro- 
wie jako bezdzietną wdowę zbyli małym ka- 
pitalikiem , wówczas przypomniała sobie, że 
w Polsce ma dość liczną rodziuę , odezwała 
się do niej raz i drugi — ale nie otrzymała 
odpowiedzi; puściła się więc w podróż do 
Kijowa, aby być bliżej granie Rzeczypospo- 
litem i l 
W Kijowie gubernatoro wat jenerał-poru- 
cznik Szyrków, dobrze obeznany z Wołyniem, 
ua czele bowiem dywizyi rossyjskiej kwate- 
rował tam lat kilkanaście, a co więcej oze- 
niony był z Polką, Leduchowską z domu. 
Oboje wzięli w opiekę wdowę, zaszczyconą 
wysokim tytułem damy honorowej Katarzyny 
Ii. Za ich pośrednictwem dowiedziała się Kor- 
sakowa o spadku po stryju Michale, o proce- 
gie, jaki sukcesorowie prowadzą z sędzią bra- 
clawskim ; najprzód więc udała się pod pro- 
tekcyę dworu rossyjskiego, a uspokojona z tej 
strony, przybyła na Polesie, do Jankowa, 
odzie właśnie mieszkała podkomorzyna, ma- 
tka horyńgrodzkich dziedziców... 

Wypadek zdarzył , że książę Marceli był 
pod ten czas w odwiedzinach u swej rodzi- 
cielki. Kuzynka choć liczyła lat już 380, była 
piękna jeszcze, rezolutna, serdeczna, łatwo 
więc wpadła w oko staremu kawalerowi, któ- 
ry rozmiłował się w niej do tego stopnia, że 
o procesie zapomniał i tak nalegał i błagał, 
że mu ręki odmówić nie mogła. Postanowio- 
no jednak do czasu zachować wszystko w ta- 
jemniey, nawet przed braćmi, do których 
właśnie udała się kuzynka wraz z podkomo- 
rzyną. 

Można sobie wyobrazić niezwykły ruch 
i soensacyą w Horyńgrodzie, kiedy do zamku 
wpadła wieść o przybyciu gości, w których 
liczbie znajdowała się młoda i urocza kre- 
wniaczka. Wystąpić należało koniecznie sto- 


sownie do dostojnego rodu — na to jedno- 
głośnie zgodzili się trzej podkomorzyce. Na- 
prędce z lamusów wyciągnięto stare pyszne 
makaty i srebrne świeczniki, za miastem go- 
rzały beczki smolne; jeden z rezydentów za- 
jął się iluminacyą frontonu zamkowego, przy 
czem tak się krzątał niezdarnie, że mało do- 
mu z ogniem nie puścił... Wreszcie jakoś się 
to ułożyło ; hajduk dał znać, że jadą, wszyst- 
ko więc zajęło miejsca wedle naprzód mua- 
kreślonego ceremoniału. U mostu zwodzone- 
go stało ezterech luzaków, w ganku pod ko- 
łumnami sam p. porucznik w strój świąte- 
czny przybrany, obok miał gubernatora i 
dwóch podstarościch, w sali zaś familijnej, 
rzęsisto oświeconej , bo zmierzch się już zbli- 
żał na dobre, podkomorzyce w koło stołu za- 
siedli... 

Porueznik niecierpliwie się przechadzał, 
chrząkał nieustannie, tak że to zwróciło uwa- 
gę gubernatora. 

— 0óżto ? w gardle waszmości zaschło, 
czy może z przymówką myślisz wystąpić, i 
dla tego tak głos polerujesz ? 

— Zgadłeś mości wojski. toć taką wy- 
soką damę powitać się godzi komendantowi 
tego oto zamku... 

— Ciekawy bardzo jestem — ciągnął 
z przekąsem „generalny rządca dóbr książę- 
cych* — jak się do niej odezwiesz, toć sły- 
szę po polsku ani słowa nie umie... 

— A łacina od czego? — odrzucił p. 
Wskrzeński, prostując się z powagą siar- 
PA; uśmiechnął się, nie miał 


czasu Oponować, bo właśnie kolasa stanęła 


rzed gankiem... s 
P p DR. ANTONI J. 
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jaśnieniu Izba uchwaliła wdać się w dysku- 


Rada państwa. 


Komisya kolejowa Izby Panów 
wygotowada już sprawozdanie o częściowej 
zmianie ugody zawartej z towarzystwem ko- 
lei południowej. Końcowy ustęp tego spra- 
wozdania opiewa: Izba deputowanych zmie- 
niła ustawę w trojakim stosnnku: Po pierw- 
sze, oświadczyła wyraźnie, że zatwierdza 
protokolarną ugodę z 25 lutego 1876 zawar- 
tą przez rząd z towarzystwem kolei połud- 
niowej, po wtóre, wyraziła przypuszczenie 
iż ta ugoda wejdzie w Życie z d. 1go lipca 
1876 a po trzecie zastrzegła, iż aż do końca 
r. 1875 przysłużać będzie prawo żądania zwrotu 
ceny kupna zalinię lombardzko-wenecką. Po- 
nieważ te zmiany są całkiem korzytne, prze- 
to wnosi komisya, ażeby Izba przyjęła niniej- 
szy projekt ustawy w brzmieniu uchwalo- 
uem przez Izbę deputowanych. 


Komisya polityczna Izby Panów 
zaleca przyjęcie uchwalonego w Izbie depu- 
towanych projektn ustawy o zmianie niektó- 
rych postanowień dodatku do ordynacji wy- 
borezej do Rady państwa dla niższej Austryi 
i Galicyi. 


Komisya Izby deputowanych, obra- 
dująca nad przedłożeniami rządowemi 0 sro- 
dkach zaradczych przeciw lichwie i pi- 
jaństwn w Galieyi ukończyła d. 13 b. 
m. obrady szezegółowe nad projektem usta- 
wy o śrokach zaradczych przeciw pijaństwu. 
$. 6 został przyjęty z poprawką dr. Hoe- 
nigsmana w uastępującem brzmieniu: Je- 
żeli kto w ciągu jednego roku będzie za o- 
pilstwo trzy razy karany, naówczas może 
mu powiatowa władza polityczna, na prze- 
ciąg jednego roku zakazać uczęszczania do 
domów gościnnych i szynków w miejscu 
jego siedziby i najbliższej okolicy, Przekra- 
czający taki zakaz będzie karany aresztem 
do jednego miesiąca albo grzywną do wy- 
sokości 50 złr. $ 7 został przyjęty z popra- 
wka dr. Wedla w następującej stylizacyi: 
Właścicielom szynkowni albo domów goś- 
cjnnych, na których nakladano już kilkakro- 
tnie i to bezskutecznie kary za przestępstwa 
określone w drugim ustępie § 1 iw § 5, 
może polityczna władza powiatowa odjąć na 
przeciąg pewnego czasu albo na zawsze pra- 
wo szynkowania lub utrzymania domu goś- 
cinnego. lwa następne paragrafy zostały 
przyjęte w następującej formie: $ 8 Niniej- 
sza ustawa ma być w sposób stosowny ogło- 
szoną we wszystkich gminach kraju. Posta- 
nowienia tej ustawy mają właściciele domów 
gościnnych i szynkowni ogłosić w swych lo- 
kalach na miejscu widocznem, łatwo przy- 
stępnem, w językach krajowych. Wykrocze- 
nie przeciw temu postanowienin będzie ka- 
rane grzywną do wysokości 50 zł. $ 9 Wy- 
kroczenia przeciw postanowieniu niniejszej 
ustawy mają być dochodzone i karane przez 
sądy powiatowe. Po przyjęciu $ 10, który 
zawiera klauzulę o wprowadzeniu w życie 
tej ustawy, przystąpiono do obrad nad kwe- 
styą, gdzie ma obowiązywać ta ustawa? Dep. 
Renney przemawiał za tem, ażeby ta usta- 
wa obowiązywała także na Bnkowinie. Sejm 
bukowiński bowiem oświadczył się już dwu- 
krotnie za wydaniem takiej ustawy. Wnio- 
sek ten został przyjęty. Następnie przyjęła 
komisya następującą rezolncyę  wuniesioną 
przez dr. Haasego: Wzywa się rząd, aże- 
by w porozumieniu z sejmami krajowemi 
zastanowił się, o ile nimiejsza ustawa ma 
obowiązywać także i w innych królestwach 
i krajach reprezentowanych w Radzie pań- 
stwa. 


(Z pariameniu niemieckiego.) 

W parlamencie niemieckim poseł K o- 
mierowski wniósł 18 b. m. interpelacyę w 
sprawie ks. dr. Kanteckiego, który już ezwar- 
ty miesiąc trzymany Jest w więzieniu, za to, 
że nie chee wydać osoby, która podała Ku- 
ryerowi Poznańskiemu wiadomość o tajnem 
rozporządzeniu naczelnego dyrektora poczt 
w przedmiocie otwierania listów kardynała 
Ledóchowskiego. Sprawa ta, jak sobie czy- 
telnik przypomni, traktowaną była przed 
dwoma tygodniami w sejmie pruskim i tam 
posel Lasker radził imterpellantowi, aby rzecz 
tę wznowił w parlamencie. Motywując inter- 
pelacyę nadmienił p. Komierowski, że to. do 
czego ks. Kanteckiego zmusić cheą więzie- 
niem, nie byłoby świadectwem. ale denun- 
cyacyą. W odpowiedzi na interpelacyę pre- 
zydent urzędu kanelerskiego p. Hoffmann 
oświadczył, że książę Bismarck dopiero z in- 
terpelacyi dowiedział się oficyalnie o tej spra- 
wie, ze jednak nie zamierza wcale mięsza- 
niem ślę w tę sprawę przesądzać postępo- 
waniu władz administraeyjnych. Po tem wy- 


syę nad interpellacyą. Pose! Sehorlemer 


Alst (z centrum) oświadcza, że odpowiedź 
na interpellacyę w pierwszej swej części 24 
wiera nieprawdę. Prezydent konstatuje. A 
za wyrażenie „nieprawda“ dla tego tylko nie 
skarcił mowey, ponieważ przypuszcza. * 
mowca nie użył go w znaczeniu subjekty” 
wnem. Minister Hoffmann nadmienia, % 
wyrażenie to także w znaczeniu objekty wnem 
byłoby nieuzasadnionem. Mowca wspomina” 


jae o Bismareku miał na myśli kanclerz 


państwa, a nie pruskiego ministra-prezy dente. 
(Smiech.) Naczelny dyrektor poczt Stephan 
prosi Izbę, aby sprawę tę wzięła pod rozwa” 
gę bez namiętności i uprzedzenia. Chodzi W 
o spełnienie ciężkiego obowiązku bez wzglę” 
du na opozycyjne zachowanie się Kurycra 1 
na Kulturkampf. Wina cięży wyłącznie Ma 
nrzędniku pocztowym. który zdradził tajem- 
nicę urzędową i do tego wykroczenia swego 
dodaje jeszcze inne, pozwalając, aby niewin= 
ny człowiek cierpiał za niego. Mowcea nić 
widzi nie zdrożnego w postępowaniu Dyrek- 
cyi pocztowej. Personal tej władzy składa się 
z 60.000 osób. utrzymanie karności jest nie- 
zbędnem. W końcu swej mowy wyraża P 
Stephan ubolewanie, że nie poradzić nie 
może. 

„ Poseł? Wehrenpfennig wytyka mi- 
nistrowi Hoffmannowi zastarzały  binrokra- 
tyzm, a naczelnego dyrektora poczt uprasza; 
aby już teraz stosował się do postanowień 
ustawy, która 1 października 1879 wejdzie 


w Życie. Takie samo życzenie wyraża poseł 
Hänel. Poseł Liebknecht  (socyalista) 


oswiadeza jako redaktor pisma Vorwärts, że 
wiadomość o owem tajnem rozporządzeniu 
podał jeszcze przed Kuryerem Poznańskim, 
powinienby więc być także uwięzionym. Po- 
stępowanie z ks. kanteckim nazywa inkwi- 
zycyą najgorszego rodzaju; jest to przymus 
do popełnienia czynu niehonorowego. Parla- 
ment powinienby w tej sprawie wziąć ini- 
cyatywę a nie zadowalać się odpowiedzią, že 
rzecz ta załatwioną zostanie według widzi- 
misię administracyi. Poseł Staudy zabiera 
głos, aby stwierdzić, że nie wszyscy ezłon= 
kowie Izby zgadzają się w osądzenin tego 
faktu. Smutna ta sprawa stoi w związku ze 
smnatuemi stosunkami panującemi w ogóle 
w Poznańskiem. Stan rzeczy w tej prowin- 
cyi jest tego rodzaju, że nie można rządowi 
brać za złe, jeżeli używa wszystkieh legal- 
nych środków, aby wyśledzić winnego. Na 
tem skończyła się debata, a ksiądz Kanteeki 
jak siedział w więzieniu tak siedzi. 


(Wiktor Hugo.) 

Sędziwy autor Legendy wieków jest 
bohaterem dnia w Paryżu. Republikanie za- 
rzucają mu, że spóźnieniem się swojem przy- 
czynił się do zwycięztwa kandydata bonar- 
patystowskicgo w senacie, który jak wiado- 
mo przeszedł tylko jednym glosem większo- 
ści. Złośliwi twierdzą, że spóźnienie to było 
obliczonem na efekt. Wiktor Hugo chciał przy- 
być w ostatniej chwili, w chwili naprężenia 
i niepokoju, aby głosem swoim przeważyć 
szalę zwycięstwa na stronę republiki. Niesz- 
częście chciało, że przybył o minutę za póź- 
no i tak zamierzony efekt nie powiódł się, 
a poecie zamiast sławy „ocalenia republiki* 
przypadła w udziale śmieszność pretensyo- 
nalności. Dowcipni Paryżanie prześladują te- 
e. Wiktora Hugo zwrotką z znanej ope- 
retki: 


Nous sommes les carabimiers , 

La sécurité des foyers. 

Mais par un malheurcux hasard, 
Nous arrwons, 
Nous arrivons, 

Nous arrivons toujours trop tard. 


Także przeciw gen. Chanzy oburzeni 
są republikanie. Bawi? sześć tygodni w Pa- 
ryżu a w sam dzień głosowania odjechał do 
Algieru dlatego, aby przez głosowanie z le- 
wicą nie narazić się marszałkowi Mac-Mahon. 


(Wybory w Konstantynopolu). 

Największe zajęcie budzą jeszcze ciągle 
w Konstantynopolu wybory do parlamentu a 
kwestya wyborcza nie została dotąd rozstrzy- 
gnięta. Deputowani armeńscy, którzy mieli. 
złożyć mandat, aby zrobić miejsce Grekom, 
dotąd tego nie uczynili a deputowany grecki 
Sarakiotli cofnął na formalny rozkaz W. We- 
zyra swą dymisyę. W skutek tego zgronia- 
dzenie wyborcze, które się odhyło dnia 6 
marca, zajęło się tylko wyborami deputowa- 
nych w miejsce ministra finansów Jussufa 
baszy i szeika Osmana effendiego, którzy nie 
przyjęli mandatów. Z urny wyborczej wyszli 
tym razem Achmed effendi i Mchemed effen- 
di, osobistości w Perze wcale nieznane, ale 
zażywające w Stambule dość wielkiego po- 
ważania. Grecy mieszkający w Konstantyne- 
polu w liczbie 250.000 będa zatem w parla- 
mencie reprezentowani tylko przez jednego 
deputowanego, podczas gdy Armeńczycy Íi- 
czący w stolicy tureckiej zaledwie 70.000 
dusz będą mieli w parlamencie trzech repre- 
zentantów. Także w promincyach, gdzie Gre- 
cy stanowią znakomitą większość, jak np. w pro- 
wincyi smyrneńskiej zamieszkałej przez 300.000 
Greków i 30.000 Armeńczyków, ostatni przy wy” 


a 


p” 


porach mimo to uzyskali przewagę. Rezultat 
(„R trzeba jedynie przypisać Mahometanom, 
ky mając w skutek systemu nżytego w 
JM roku przy wyborach głos rozstrzygający, 
i oddali swe głosy Armeńczykom. Dzienniki 
greckie narobiły z tego powodu bardzo wiele 
tałasu i traktują te sprawę z gwałtownością, 
0 której ich czytelnicy nie byli dotąd wcale 
przyzwyczajeni. W skutek tego wysłało biuro 
brasowe do Phare du Bosphore communiqué, 
w którem wśród pochlebstw dla narodowego 
uczucia Greków położono przycisk na to, że 
klęski żywiołu greckiego przy wyborach by- 
najmniej nie należy uważać za manewr rządu 
Wymierzony przeciw temu żywiołowi, którego 
inieligencyę tak współobywatele jak i rząd 
tesarski umieją należycie ocenić. Krok ten je- 
dnakże nie odniósł pomiędzy ludnością gre- 
cką zamierzonych skutków. Dzienniki greckie 
We przestają pisać w coraz gwałtowniejszym 
tonie, Na domiar nieszczęścia zaszedł wypa- 
dek, który jeszeze bardziej rozdrażnił Greków. 
W wypadku tym zawinił Hamdi bej, syn W. 
ezyra, będący obecnie prezydentem okręgu 
ery, znany zresztą z swej działalności jako 
Prezydent sekcyi tureckiej na wystawie wie- 
deńskiej. Hamdi bej, który jako delegowany 
okręgu wyborczego Kadikói był członkiem 
pewnego zgromadzenia wyborczego, wycho- 
dząc z gmachu prefektury, spotkał kilku dzien- 
nikarzy greckich, chcacych zasięgnąć infor- 
macyj o rezultacie wyborów. Spostrzegłszy 
tych panów Hamdi bej, zainterpelował ich w 
szorstki sposób eo do zachowania się prasy 
greckiej i zwrócił się przedewszystkiem prze- 
Glw p. Nikolaidesowi, naczelnemu redaktorowi 
dziennika Traki, któremu, nie dobierając 
wyrazów i grożąc interwencyą sądów, wyrzu- 
cał zachowanie się tego dziennika w sprawie 
Wyborczej. Dziennik Thraki opisał natych- 
miast całe to zajście, dodając z swej strony 
do słów Hamdi beja uwagi napisane w bar- 
dzo ostrym tonie. Cała prasa grecka czuje 
Się obrażoną i chórem potępia wystąpienie 
Syna Edhema baszy. Cały Konstantynopol 
mówi dziś tylko o tem zajściu pomiędzy grec- 
am dziennikarzem a Hamdi bejem. Grecy 
Załują mocno, że na chwilę połączyli się z 
urkami, spodziewając się od nich uwzglę- 
dnienia interesów żywiołu greckiego. Zagro- 
da przez panslawizm, opuszczeni przez mo- 
me europejskie, pisze ka EE Polit. 
da Tuż u, uusieli Grecy tureccy 2 żyć się, 
, ków, (Oi ostatni powinni byli zrozu- 
OR sytuacyę i utrzymywać 7z Grekami 
Przyjaźne Stosunki, tego jednakże nie zrobili, 
lecz przeciwnie okazują Grekom brak zaufa- 
wia. Skutkiem tego Grecy przestali się spo- 
dziewać korzyści z zbliżenia się do Turków 
1 ograniczają się na obronie własnej narodo- 
wości. Obecnem hasłem tutejszej ludności 
greckiej jest: Ani z Turkami ani z Rossya- 
nami. 

Według wszelkiego  prawdopodobień- 
stwa uroczyste otwarcie Izb parlamentu od- 
będzie się w wielkiej sali tronowej pałacu 
Dołma-Bagdże. Prawdopodobnie otworzy suł- 
tan osobiście Izby. Jak wiadomo na otwarcie 
Izb oznaczono pierwotnie dzień 18 marca, 
ponieważ jednakże termin ten przypada na 
wtorek, który Turcy uważają za dzień nie- 
szczęśliwy, więc otwarcie Izb zostanie pra- 
wdopodobnie odroczone do 16 lub nawet 19 
marca. Z resztą dotąd przybyło do stolicy 
bardzo mało posłów. Z wielkim pośpiechem 
pracuje Porta nad ułożeniem listy senatorów, 
których imiona zostaną wkrótce ogłoszone. 
Libanon, Samos i Kreta stanowczo odmówiły 
wysłania reprezentantów. Na Krecie stosunki 
stają się z każdym dniem zawilszemi, a no- 
wo mianowany generał tej wyspy otrzymał 
rozkaz, aby się bezzwłocznie udał do Kanei. 


(Turecka szkoła urzędników.) 

Z Konstantynopola piszą pod dniem 1 
marca do Koln. Zeitung: Takwimi Mulkie 
(Monitor turecki) ogłasza dziś statuta Melte- 
de-lMulkie, to jest szkoły przeznaczonej do 
kształcenia wyższych urzędników. Pomiędzy 
tą szkołą a równorządnemi zakładami euro- 
pejskiemi zachodzi wielka różnica. Dla tego 
też nie od rzeczy będzie przytoczyć kilka 
paragrafów statutów tego zakładu. Szkoła u- 
rzedników stoi pod szczególną opieką Jego 
sułtańskiej Mości. Studya trwają pięć lat. 
Uczniowie będą mieszkali poza zakładem. Li- 
czba uczniów ma wynosić w pierwszym ro- 
ku 50, z każdym rokiem będzie pzy O 
50 nowych nezniów, tak, że w piy Ky 
ogólna liczba uczniów będzie wynosiła *5, 
Szkoła stać będzie pod kierownictwem nast- 
ra (dyrektora.) Kolegium nauczycielskie be: 
dzie się składało z krajowych i zagranieznye 
nauczycieli, którzy złożyli potrzebny egzamin. 
Uczniowie mogę być pod następującebi war 
runkami przyjętymi do szkoły : a) powinui 
mieć najmniej 15 a najwyżej 30 ka win- 
ni się wykazać świadectwem lekarskiem, że 
na ciele 1 umyśle 54 zupełnie zdrowi; e) win- 
ni dalej okazać świadectwo od Duo 
gminy, chrześcianie od patryarchy, ży zi od 
naczelnego rabina, że mie byli nigdy karani 
i że się odznaczali dobremi obyczajami ; d) 
świadectwo odejścia z liceum cesarskiego, Sta- 
rej szkoły cywilnej, z zakładu przygotowaw- 
czego do tej szkoły, lub też powinni udowo- 


Gazeta Lwowska z dnia 16 marca 1877. 


dnić, że posiadają wiadomości, których się 
żąda od ueznia pierwszej klasy liceum. Wiel- 
ka rada ministeryalna oświaty publicznej wy- 
da rozporządzenia co do przedmiotów, po- 
rządku studyów i programu. Nauka języka 
francuskiego jest obowiązkowa, wykłady roz- 
maityeh przedmiotów będą się odbywały w 
języku tureckim. Najbardziej zasługuje na u- 
wagę rozdział V. traktujący o urzędach, jakie 
mogą zająć uczniowie po ukończeniu tej szko- 
ły. Urzędy te wylicza art. H. Posady kaima- 
kamów; 2) posady dyrektorskie w minister- 
stwach i zarządach prowincyonalnych; 3) 
posady miilazywów w radzie państwa; 4) po- 
sady przy ambasaduch; 5) posady konsulów. 
Samo się rozumie, że objąwszy te posady mo- 
gą dalej awansować na najwyższe w państwie 
podności. x 

Warunki te są dla uczniów szkoły cy- 
wilnej nadzwyczaj korzystne, gdyż natych- 
miast po ukończeniu tej szkoły, kandydaci 
mogą objąć bardzo wysokie urzędy, podezas 
gdy w państwach europejskich, kandydaci, 
którzy ukończyli uniwersytet, muszą jeszcze 
praktycznie sposobić się do objęcia urzędów 
i składać z tego egzamina. Ale z drugiej 
strony trzeba i to zważyć, że Turcy daleko 
prędzej dojrzewają aniżeli mieszkańcy krajów 


północnych. Młodzieniec turecki liczący lat 
17, jest już w calem tego słowa znaczeniu 
dojrzałym mężem. A tego też wynika, źe 


Turek już w bardzo młodym wieku może 
być z pożytkiem użyty do służby państwowej. 


m 


(Mirydyci.) 

O zataryach Turków z Mirydytami o- 
trzymała „Pol. Oorr. 4 Skodry, A bardzo do- 
brego źródln. następujące wiadomości. Rząd 
ottomański nie zrobił nie. aby uśmierzyć pa- 
nujące między  Mirydytami oburzenie, leez 
przeciwnie wymaga ciągle od nich  bezwa- 
runkowego posłuszeństwa, nawel w przypad- 
kach. w których rozporządzenia rządowo sto- 
iwieństwie z istniejącą dotąd auto- 
szezepu albańskiego. 1 tak nie 
przyznaje Porta dziedzicznemu księciu Pren- 
kowi prawa do wewnętrznego zarządzania 
krajem, lecz obstaje przy nominacji turecko- 
mahometańskiego kaimakama. Aby nakłonić 
uboższych Mirydytów do wystąpienia przeciw 
autonomii własnego kraju, wysłał rząd Dod- 
Ghegę z pieniądzmi w góry mirydyekie a 
naczelnika Mirydytów Marko-l)ż0n-Nocę trzy- 
mał pod pozorem zdrady stanu sześć miesię- 
cy w więzieniu. Dlatego Mirydyci zamknęli 
Turkom drogę, prowadzącą przez ich terry- 


ją w przeć 
nomią tego 


toryum do Prizren i wzięli kilka Turków do 


niewoli jako zakladników za uwięzionego na- 
czelnika mirydyckiego. Dod-Ghegę z 50.000 
piastrów równieź przytrzymali. Wtedy rząd 
całą tę sprawę oddał generałowi Derwiszowi 
baszy z poleceniem, aby pod zagrożeniem e- 
gzekucyi militarnej zawezwał Mirydytów do 
bezzwłocznego uwolnienia pochwyconych Tur- 
ków. Równocześnie otrzymał Derwisz basza 
prośbę księcia Prenka, aby zechciał natych- 
miast uwolnić Marko-Dżon-Nocę, gdyż ina- 
czej nie będzie można utrzymać spokoju po- 
między szczepem mirydyckim. Nie długo 
potem wszyscy naczelnicy Mirydytów wysto- 
sowali do Derwisza baszy pismo z zapewnic- 
niem, iż są najzupełniej zadowoleni z rządów 
księcia Prenka i zupełne w nim pokładają 
zaufanie. Derwisz basza w odpowiedzi na to 
pismo zawezwał księcia Prenka i naczelników 
mirydyckieh do posłuszeństwa i do uwolnie- 
nia więzionych Turków, jakoteż do nstąpie- 
nia z drogi prowadzącej do Prizren w prze- 
ciągu dwóch dni, grożąc w przeciwnym ra- 
zie wysłaniem wojska. Aby groźbom tym na- 
dać więcej wagi, kazał całej załodze skodrzań- 
skiej wynoszącej 2000 ludzi z 6 działami 
górskiemi zająć stanowisko w Mied na Dri- 
ną. W Alessio stoi Ali basza z 800 ludźmi, 
którzy mają wkroczyć przez Oalmetti do kra- 


ju Mirydytów. Derwisz basza rozporządza za- 


ledwie 3000 wojska regularnego po najwięk- 
szej części redyfów syryjskich. To też nie 
ma weale widoków, aby ewentnalna wyprawa 
przeciw Mirydytom uwieńczona została po- 
myślnym rezultatem. Derwisz basza ma za- 
tem więcej powodów nie życzyć sobie wy- 
buchu walki, aniżeli Mirydyci sami. Dlatego 
też uznał za stosowne ile możności ułatwić 
Im „Przyjęcie stawionego ultimatum przez to, 
że ich naczelnika Marko-Dżon-Nocę wypuścił 
na wolność. W skutek tego kroku Derwisza 
baszy, wybuch został na teraz zażegnany, ale 
wkrótce inoże łatwo ponowić się z tem więk- 
szą siłą. 


KRONIKA 


= Najj. Pam raczył najmitościwiej 
udzielić z własnej prywatnej szkatuły gminie 
Grabowej w powiecie Kamioneckim zapomogi 
w kwocie 100 zł. na wybudowanie szkoły, 


a= w Sprawuzdaniu z teatru ama- 
torskiego JW. państwa Potockich mylnie wczo- 


raj powiedziano, że rolę Sylwji de 'Torellas w 


komedyjce Narreya Commes elles sont toutes, 
odegrała p. hrabianka Komorowska. Rolę tę 
odegrała p. hrabianka Otylda Borkowska. 


i 


— Odczyt publiczny. W sobotę 
wykładać będzie dr. Józef Zmliński o lodzie i 
epoce lodowej. 

— Murstorya fuudacyi stypen- 
dyjnej ś.p. dr. Jana Fowaxniekiego nadała sty- 
pendya po 120 zł. rocznie, uczniom 3 klasy 
szkoły ćwiczeń przy seminarynm nauczyciel- 
skien w Rzeszowie: Mieczysławowi, Adamowi, 
Stanisławowi Praschillowi i Mieczysławowi Bi- 
lińskiemu. 

* Pożar. Tej nocy o godzinie dwuna- 
stej pokazały się nagle kłęby dymu w podwó- 
rzu realności p. Feiwisza Kugla, pod 1. 8 przy 
ulicy Smoczej. Zajęta się komórka z drzewom. 
skąd ogień dostał się do jednego pokoju na 
pierwszem piętrze, gdzie zaczęla się palić po- 
wała. Przechodzący patrol policyjny spostrzegł- 
szy pożar, pobudził mieszkańców kamienicy i 
zawiadomił miejską straż ogniową, która wkrót- 
ce ugasila ogień, Sygnału nie dawano z wie- 
ży ratuszowej. Przyczyny ogniu dotychczas nie 
zbadano. 

* Peszteńska policya ściga tele- 
gramami niejakiego „barona“ Wiktora Somoskeò 
rzekomo tureckiego pułkownika, przybierającego 
także nazwisko dr. Atkaj i dr. Atkinson, który 
uciekł wezoraj z Pesztu w chwili, gdy g0 miano 
uwięzić. Awanturnik ten jest w mlodym wieku. 
średniego wzrostu, wątłej budowy ciala i bladej 
cery. Miał na sobie płaszez « la Menżykow z 
kołnierzem niebieskim i takąż przepaską i okra- 
gly czarny kapelusz na głowie; pod płaszczem 
zaś miał w chwili swojej ucieczki czwny frak 
i gruby łańeuch złoty od zegarka. 


-— Krakowska szkoła sztuk 
pięknych, jak się dowiaduje Czas, za sta- 
raniem dyrektora swego p. Jana Matejki i po- 
stednietwem księcia Władysława Czartoryskiego 
w Paryżu, otrzymała z franeuzkiego ministe- 
ryum oświaty, znakomite i bardzo bogate dary 
dla tejże szkoły najwspanialszych wydań, dziel 
odnoszących się do sztuk pięknych, malatstw. 
rzeźby, architektury i archeologii, Ksiażki te 
z najpiękniejszemi  ilnstracyami drzeworytów, 
stalorytów, aqua-forle i t. d. wartości kilku 
tysięcy zł., będą stanowić bardzo ważny przy- 
czynek dla biblioteki szkoły, tak niezbędnej dla 
kształcenia się uczniów w różnych kierunkach 
sztuk pięknych. 

— © samobójstwie gen. Bar- 
tha podają dzienniki wiedeńskie następujące 
szczegóły: Generał z powodu natarczy wości 
swych wierzycieli, już od dłuższego czasu byl 
w wielkich kłopotach, a w ostatnich dniach 
zapadł był w taką melancholię, że stronił na- 
wet od swych przyjaciół, Dnia 18 b. m. rano 
znaleziono w jego mieszkaniu kilka listów do 
krewnych, do komendy generalnej i placn, do och- 
mistrzowstwa nadwornego i t. d. Z listów tych 
okazało się, że general ma zamiar odebrać so- 
bie życie „ażeby nie dożyć zagrażającej mu 
hańby.* Nałychmiast krewni, przyjaciele i poli- 
cya zaczęli poszukiwania za nim, tymczasem 
jednak generał wziąwszy kabinę w Dianabad 
zastrzelił sio tam około południa. Kula strza- 
skała lewą skroń i ugrzęzła w mózgu. Smierć 
nastąpiła bezzwłocznie. 

— P. Wieniawski dał d. 10 b. m. 
koncert w Kopenhadze. Powodzenie było świetne. 


| Zmarli w ostatnich dniach: na po- 
kładzie własnego jachtu, na morzu, w drodze 
do Nicei, owdowiała baronowa Meyer -R oth- 
schild, znana z dobroczynności w Anglii, 
przeżywszy lat 46; w Paryżu znakomity profe- 
sor patologii, szef szpitala Beaujon, pamiętny 
zajściem studentów paryskich, jakie spowodo- 
wał przed kilku laty wydaniem rządowi ran- 
nego komunisty ze swego szpitala, I olheau; 
w Lipsku profesor prawa Juliusz Weiske, 
autor cennego słownika prawniczego, przeżywszy 
lat 76. 

— Tyfas zaraźliwy 01 pewnego 
czasu panuje w kilku dzielnicach Wiednia, i to 
nie pomiędzy ludnością ubogą, zarobkującą, ale 
właśnie w średniej klasie głównie. Troskliwe i 
ścisłe badania nad przyczyną epidemii wedlug 
Deutsche Zty wykazały, że ta przyczyna leży 
wyłącznie w zepsutej wodzie wodociągu Ferdy- 
nanda. Dzielnice, których mieszkańcy nie ezer- 
pią z tego wodociągu, nie są wcale nawiedzone 
epidemią. Onegdaj padł ofiarą zarazy, ornz ZA- 
wodu swego prowineyał Braci Miłosierdzia ksiądz 
Dyzma Remenarik, kawaler orderu Franciszka 
Józefa, oddając się z całem poświęceniem pie- 
lęgnowaniu chorych na tyfus w szpitalu kla- 
sztornym. 

— Kromika sądowa. Berliński sąd 
miejski d. 12 b. m. w procesie o trzy arty- 
kuły pióra byłego sekretarza legacyi pruskiej w 
Paryżu, barona Loe, ogłoszone w dzienniku 
Reichsylocke, skazał tegoż p. Loe na jednoro- 
czne, redektora Gehlsena na pięcioletnie, a by- 


łego radcę legacyjnego hr. Hermana Arnima na 
ok więzienie. — Kryminalny sąd 
erlińs i skazał a bylego burmistrza 
miasta Richtenberg na Pomorzu, Teodora Rahle, 
liczącego lat 62, za malwersacye i wyciskania 
grożbami od różnych osób pieniędzy, na rok wię- 
zienia. Bahle dopuścił się tych przestępstw 
wspólnie z swym siostrzeńcem, właścicielem 
dóbr, Bockmannem, który umknął do Włoch i 
ścigany jest listami gończemi. — Gradecki sąd 
przysięgłych d. 12 b. m. skazał na karę śmierci 
służącą Julianne Haberl, która dziesięć dni li- 
czące dziecko swe żywecm pochowała w kamie- | 
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niołomach pod Deutsch-Fritz, gdzie biedactwo 
z zimna i głodu zginelo, podczas gdy wyrodna 
matka po dwóch dniach, wyrzutami sumienia 
dręczona, sama się oskarżyła przed sądem. 

— Nieznany dobroczyńca, jak 
donosi Wiener Ztg, złożył na ręce ministra 
spraw wewnętrznych 10.000 zł. na cele dobro- 
czynne. 

-— grzesło Szekspira, na którem 
wielki poeta przez większą część Życia zwykł 
był siadywać przy swem biurku, w tych dniach 
zakupione zostało przez jakiegoś amatora w 
Anglii za 500 złr. 

— Trzęsienie ziemi. Z [nnsprukn 
donosi Tir Bote d. 12 marca: Ostatnie dni 
były najzimniejsze tej zimy w Tyrolu. Wezoraj 
o godzinie 6 min. 20 wieczorem przy tempera- 
turze powietrza — 17/0 R. i przy bardzo gwal- 
townym wichrze mieliśmy trzęsienie ziemi, któ- 
remu towarzyszył łoskot podziemny. Zjawisko 
to obserwowano także w Hall. 

— WUragan nawiedził w tych dniach 
miasto Como. O spustoszeniach, które zrządził, 
korespondent N. fr. Presse podaje następujące 
szezegóły : Kolporter pewien przechodzący pla- 
cem porwany został wichrem w górę, a nastę- 
pnie rzucony 0 ziemie z taką siłą, że złamał 
rękę i potłnkł się okropnie. Grad formalny ce- 
giel sypał się na ulice; większa część bowiem 
kominów została obaloną. Najgorzej dała się 
burza we znaki pewnemu fryzycrowi. Do ma- 
gazynu jego schronił się przed spadającemi z 
dachów cegłami pewien jegomość, ale wraz z 
sobą wpuścił do sklepu wicher, który w jednej 
chwili z peruk, warkoczy, szynionów, słoików, 
pudelek, szczoteczek i ręczników utworzył trąbę 
i wydusiwszy dwie duże szyby, „większą część 
tych przedmiotów wyniósł na ulice. Jednocze- 
śnie jezioro przedstawiało widok straszliwy. 
Batwany spiętrzała burza do niezmiernej wyso- 
kości i rozbijając je o wybrzeża gruhym de- 
szczem zalewała miasto. 

— Na jednym wcęzeliku obwie- 
sila się w tych dniach w okolicy Gradecu uboga 
pewna zarobniea z dwuletniem swem dzieckiem! 
Gdy znaleziono nieszczęśliwą matkę wiszącą, 
trzymała dziecię konwulsyjnie przyciśnięte do 
piersi, dopiero przy rozeięciu węzełka pokazało 
się, że udusił matkę i dziecko. Nędza była po- 
wodem samobójstwa. 

— ©slawiomy rabus nazwiskiem 
Eliasz na Szląsku pruskim, jeden z towarzyszy 
Pistułki, w roku zeszłym skazanego na śmierć 
i niedawno zmarłego w więzieniu, d. 7 b. m. 
po całorocznej pogoni schwytany został w Kro- 
picach. Eliasz raz już znajdował się w ręku spra- 
wiedliwości, ale umknął z wiezienia. 


— Wilki w Styryi bardzo się rozmno- 
Żyły tej zimy. Dnia 10 b. m. ogromnego wil- 
ka (1:6 metra długiego) zastrzelono pod sa- 
mem miasteczkiem St. Georgen, przy drodze 
żelaznej południowej. 

—Niezwyczajny orszak wesel- 

ny pojawił się był w tych dniach w jednym 
z kościołów berlińskich. Syn zamożnego mite- 
szezanina berlińskiego, młody hnzar, więziony 
za jakieś przestępstwo w twierdzy Magdeburskiej, 
uzyskał pozwolenie wzięcia ślubu z narzeczoną, 
lecz dwóch żołnierzy z nasadzonemi bagnetami 
towarzyszyło panu młodemu aż do ołtarza i w 
czasie całej ceremoni ślubnej, poczem wprost Z 
kościoła państwo młodzi w assystencyi tychże 
żołnierzy udali się na dworzec i odjechali do 
Magdeburga. 
Testament Iireżuusa ame- 
rykańskiego. Dzienniki nowojorskie po- 
dają szczegóły testamentu, zmarłego przed kil- 
koma miesiącami przedsiębiorcy amerykańskiego, 
Korneliusza Vanderbilt, który uważany był za 
najbogatszego na ziemi człowieka. Z testamentu 
tego nie można zresztą wnosić o całym majątku 
Vanderbilta, ponieważ tenże krótko sformułował 
ostatnią swą wolę, ustanawiając pierworodnego 
swego syna spadkobiercą uniwersalnym. Inne 
legaty wszakże wynoszą blisko 90 milionów do- 
larów. Jednemu z siostrzeńców zapisał Vander- 
bilt 27 milionów, trzem innym po dziesięć mi- 
lionów dolarów. Każdej z pięciu córek po 27/ą 
miliona; trzem krewnym dożywocie z £'je, 2 i 
1'/, miliona dolarów. Vanderbilt miał z pierw- 
szego małżeństwa dwanaścioro dzieci (4 synów 
i 8 córek). otóż jednemu z synów, który nie 
okazywał zmysłu oszczędności, zapisał tylko 
milion. Uniwersalnemu spadkobiercy, najstar- 
szemu synowi, zostanie po strąceniu powyższych 
legatów, według przypuszczalnych obliczeń 350 
do 500 milionów dolarów, a zatem blisko mi- 
liard złr Kapłanowi, który udzielał Vanderbil- 
towi pociech religijnych, zapisał tenże 100.000 
dolarów, a za życia jeszcze złożył na jego ręce 
zek SUMĘ na budowę kościoła; lekarzowi 
200,000 dolarów, jednemu z najzaufańszych 
swych oficyalistów 100.000 dolarów. Bratu 
swemu tylko 250.000 dolarów. Oprócz tego w 
czasie ostatniej choroby rozdał Vanderbilt „cie- 
pla ręką* sumę półczwarta miliona dolarów po- 
między bliższych i dalszych krewnych tudzież 
swych służących, a sumę 5 milionów dolarów 
pomiędzy różne zakłady dobroczynne. 

— Aureliusz E, „król Araukanii i 
Patagonii*, o którego Śmierci donosiły niektóre 
dzienniki francuskie, według telegramu Figara 
z Bordeaux, złożony jest wprawdzie ciężką cho- 
robą i znajduje się w szpitalu tamtejszym, ale 
żyje jeszcze. 


kżolemia pod biegunem. 
Amerykanie północni mają zamiar w celu ufa- 
twienia zadania wszelkim wyprawom podbiegu 
nowym w przyszłości, założyć stałą osadę pod 


wysokiemi stopniami północnej szerokości, nad 
morzem Lodowatem. Projekt odnośny już nawet 


przedłożony zostal kongresowi w Washingtonie. 


Zaleca ten projekt wysłanie pod biegun jako 
osadników przynajmniej 40 zdrowych i silnych 
ich we wszystkie po- 
Odpowiedni 
budynek dla osadników ma być wzniosiony nad 
zatoką Lady Franklin, lub też w pobliżu przy- 
ladka Union, ile możności pod 83° półn. sze- 
rokości. Przenośny ten budynek z najtrwalszego 
sporządzony już w Ameryce, prze- 
wieziony zostałby na okręcie a na miejsce prze- 
znaczenia. Co roku wyprawy amerykańskie od- 
wiedzałyby osadników podbieganowych, utrzymu- 
jąc tym sposobem związek kolonii ze światem 
i dostarczając jej świeżych zapasów. W samej 
osadzie ma być zachowywana karność wojsko- 
wa. Zamieszkać ma w niej stale kilku przyro- 
dników i astronom. Komissya, która przedłoży- 
oświadczyła w końcu, 
że w sprawie tej zaangażowany jest honor Ame- 
bezwarunkowo zaleca przyjęcie 


mężczyzn i zaopatrzenie 
trzeby przynajmniej na lat trzy. 


materyału 


ła kongresowi projekt, 


ryki, dla tego 
projektu. 


Rada miasta Lwowa. 


(Poswdzenie z d. 15 marca.) 


(L) Przewodniczący p. Jasiński. Be- 
kretara Rady p. Witkowski odczytał wnio- 


sek migły podpisany przez pp. Dobrzańskiego 
Gromatt, Piątkowskiego i innych, treści na- 
stępującej: Z uwagi na to, że Praga czeska 
co do ludności dwa razy większa od Lwowa, 


ma straż ogniową liczącą tylko tylko 62 człon- 


ków i wydaje na utrzymanie tej straży tylko 


30.000 żłr., że Gradec, liczący tyle mieszkań- 
ców, co Lwów, ma straż ogniową złożona tyl- 
ko z 36 członków, na których utrzymanie wy- 
daje ogółen 6217 zł.; miasto Lwów zaś ma 
utrzymanie kosztuje 
rocznie przeszło 31,000 zł., poleca się magi- 


59 strażaków, których 


stratowi, ażeby wypracował stosowny projekt, 
redukujący liczbę członków miejskiej 


do 6 par koni. 
Wniosek ten będzie traktowany według 
regulaminu. 


Na wniosek właściwej sekcyi (sprawo- 
zdawca p. Dąbrowski) uchwaliła Rada sprze- 
duć Michałowi Mausowi grunt miejski przy 


rogatce „Janowskiej w objętości 85 sążni kw. 
za 100 złr. Pp. Amelii Bojarskiej i Baili 


Bergerowej udzieliła Rada konsensu na eks- 
tabulacyę rozmaitych praw ciążących na ich 


realnościach. 

Ożywiona rozprawa wy wiązała się nad 
kwestyą ustanowienia dyet dla miejskiej słu- 
Żby lasowej. Sprawozdawca hr. Russocki. 
Nadleśniczy miejski został wysłany do dóbr 
fnndacyi Gosiewskiego, celem uregulowania 
gospodarstwa leśnego w Blotnie i Pniatynie. 
Po spełnieniu mandatu domagał się zwrotu 
kosztów podróży i utrzymania, pobierając bo- 
wiem tylko 600 zł. rocznej pensyi i 400 zł. 
tytułem ryczałtu na utrzymanie koni, nie 
jest obowiązany do pracy i wydatków poza 
obrębem rewirów imniejskich. Przy obradach 
nad powyższą prośbą nadleśniczego miejskie- 
go poruszono kwestyę, czy nie należałoby 
dla calej służby leśnej wyznaczyć pewnych 
dyet. Magistrat wydał w tej mierze uchwałę 
ucgatywną podobnie jak sekcya LI; sekcya 
V zaś była zdania, że należy dla tej słażby 
na wypadek użycia jej poza granicami wła- 
ściwego rewiru, lub też w razie użycia do 
innych usług, wyznaczyć pewne dyety, a mia- 
nowicie dla nadleśniczego 3 zł., dła leśnicze- 
go 2 zł., dla nadzorcy 80 et., a dla leśnego 
60 ct. dziennie. 

P. Dymet w dłuższem przemówieniu 
poparł wnioski sekcyi V, wykazując przykła- 
dami, że służba leśna bywa istotnie używaną 
poza obrębem rewirów a czasami do innych 
usług, jak n. p. do administracyi folwarków 
miejskich. 

P. Dąbrowski bronił wniosków se- 
kcyi II, p. Dobrzański zaś popierał wnio- 
ski sekcyi V z tą jednakowoż zmianą, że dye- 
ty służby leśnej mają dziennie wynosić tyle, 
ile wynosi dziennie płaca każdego z nich. 

Wniosek p. Dobrzańskiego został przy- 
jęty a prośba nadleśniczego została odesłaną 
do komisyi fundacyi Gosiewskiego, ażeby w 
myśl tylko co powziętej uchwały wymierzyła 
mu dycty. 

Równie ożywiona rozprawa wywiązała 
się nad wnioskami sekcyi II i V w sprawie 
podwyższenia subwencji dla lwowskiego za- 
kładu głuchoniemych. Sprawozdawca . PARE 
mon. Miasto subwencyonuje wymieniony za- 
klad rocznie 500 złr. w gotówce i 12 sąga- 
mi drzewa bukowego. Dyrekcya rzeczonego 
zakladu wystosowała petycyę do magistratu o 
podwyższenie subwoacyi na 1500 złr. a datku 
w drzewie opałowem z 12 sagów na 20 są- 
gów. W tej prośbie skreślila dyrekcya opła- 
kany stan funduszów zakładu. Według zam- 
kniecia rachunków wynosił uiedobór 1400 
zdr. a nie ma źródeł, z którychby go pokryć 
można. Wydatki wzmagają 


straży 
ogniowej do 46 a liczbę zaprzęgów konnych 


się z każdym! 


= 


rokiem w miarę przybywania uczniów. Ma- 
gistrat załatwił tę prośbę negatywnie. Komi- 
sya dóbr, której przekazano tę sprawę, uchwa- 
liła zuwagi na to, że miasto nie ma w swych 
lasach drzewa bukowego, skonwertować ilość 
sagów na walutę; według tej konwersyi wy- 
nosiłby ryczałt 132 zdr., za co możnaby za- 
kupić 17 sągów drzewa. Sekcya lI poszła za 
zdaniem magistratu w kwestyi subwencyi w 
gotówce a za zdaniem komisyi dóbr co do 
datku w drzewie opałowem. Sekcya V zaś 
postawiła następujące wnioski: Na rok 1877 
podwyższyć subweneyę na 1000 złr. i dać 
taką ilość drzewa, jaka odpowiada kwocie 
145 złr. Nadto należy polecić inagistratowi, 
ażeby wystosował petycyę do Sejmu krajo- 
wego o objęcie tego zakładu na fundnsz kra- 
jowy. 

Dr. Gerstman, jako delegat Rady za- 
wiadujący w głównym zarządzie zakładu po- 
par? bardzo wymownie wnioski sekcyi V. 

P. Dobrzański przemawiał za nie 
podwyższaniem subwencyi. Mamy właśnie 
zamiar wystosować petycyę do Sejmu o obję- 
cie tego zakładu na fundusz krajowy. Jeżeli 
podwyższymy subwencyę, a Sejm w chwili 
obrad nad przyjęciem tego zakładu na fun- 
dusz krajowy zastanie subwencyę miejską w 
kwocie 1000 złr., będzie — jak to mieliśmy 
przykłady — niezawodnie domagał się, aże- 
by miasto i nadal płaciło co roku tytułem 
subwencyi 1000 złr. Z uwagi jednak, że fun- 
dusze zakładu są istotnie w bardzo opłaka- 
nym stanie, należy wyjątkowo w tym roku 
tytułem daru z łaski dodać jeszcze 500 złr. 

Przemawiałi jeszcze pp. Dąbrowski, dr. 
Semilski, dr. Gerstman, Błotnicki, nie sta- 
wiając ze swej strony żadnych nowych wnio- 
sków, poczem przystąpiono do głosowania. 
Wnioski podwyższenia subwencyi upadły ró- 
wnie jak wniosek p. Dobrzańskiego, a nato- 
miast uchwaliła Rada wyznaczyć na zakupno 
drzewa 145 złr. | wystosować petycyę do 
Sejmu o objęcie zakładu na fundusz krajowy. 

W końcu odrzuciła Rada rekurs pp. 
Hillichów w sprawie budowniczej i odby- 
ła posiedzenie poufne, na którem miała za- 
stanowić się nad rezygnacyą wniesioną przez 
pp. radnych: Spalkego, Zacharjewicza, Ale- 
ksandrowicza, Wierzbickiego, dr. Kornela 
Hofmana i dr. Ciesielskiego. 


GOSPODARSTWO I HANDEL 


O slagach. 


IE 


(Dr. B.) Brak swobody w wyborze 
miejsca pobytu najwięcej uwydatnia osobistą 
zależność w stosunku służbowym. Kto ma 
z góry wyznaczone miejsce pobytu i zmie- 
niać go nie może, ten wyrywany bywa czę- 
sto z otoczenia i stosunków, do których się 
przyzwyczaił, ten w bardzo wielu wypadkach 
musi sie zrzec wielkich i małych przyjem- 
ności codziennego życia. Nie może pozostać 
nadal w miejscowości, która mu się podoba- 
ła, nie może zaspokajać potrzeb codziennego 
życia tam, gdzie się przyzwyczaił i gdzie to 
wydaje mu się, najkorzystniejszem. musi za- 
stosować się do obeych sobie zwyczajów, 
musi nawet zapomnieć o miłych węzłach 
przyjaźni i znajomości a jeżeli je w nowem 
miejscu pobytu napowrót znajduje, to zaw 
sze musi być przygotowany na konieczność 
zerwania. 

To ścieśnienie osobistej swobody, jakie 
zawód nakłada na urzędnika lub żołnierza, 
jest jednak drobnostką w porównaniu z tem, 
eo czeka człowieka szukającego służby i 
przyjmującego ją pod zwykłem warunkami. 
Urzędnik musi spełniać obowiązki z posadą 
połączone, ale skoro je spełni, skoro wresz- 
cie upłynie ostatnia obowiązkowa godzina, 
staje się wolnym zupelnie, wraca swobodny 
do ogniska domowego i tam jest panem 
swojego czasu i swoich zajęć. Tataj tylko 
sam sobie rozkazać może. a wszelka zależ- 
ność od woli przełożonego kończy się z 
chwilą, w której przekroczył próg swojego 
domu. Ozłowiek poddający się zwyczajnemu 
stosunkowi służbowemu zrmee się musi i 
tych skromnych resztek swobody osobistej. 
Niema on ani z góry i ściśle zakreślonej 
granicy obowiązków, niema pewnych godzin 
obowiązkowej pracy, musi nietylko spełniać 
najróżnorodniejsze usługi stosownie do po- 
trzeb w każdej chwili się zmieniających, 
lecz nadto od rana do późnej nocy musi być 
gotów do pracy na każde zawołanie. Służbo- 
wy stosunek wyklueza posiadanie własnego 
ogniska z wyjątkiem nielicznych rodzajów 
slużby a ten brak pewnie każdemu boleśnie 
daje się UCZUĆ, bo trzeba się wyrzec potrze- 
by wypływającej z głębi instynktn ludzkiego. 
potrzeby każdemu wrodzonej, bez względu na 
stopień wykształcenia. (złowiek wyrzucony 
z pod własnego dachu do najętego mieszka- 
nia nie uczuwa pewnie tak boleśnie zmiany 
losu, jak człowiek zniewolony do zrzeczenia 
się własnego ogniska domowego! ) 

Że stosunek służbowy nie powinien być 
uważany za zwykły kontrakt o kupno lub 


najem usług, o tem przekona nas bliższe 
rozpoznanie skarg, z któremi słażbodawey 
tak często się odzywają. Ze skarg tych zda- 
wałby się wynikać wniosek. że słażba domo- 
wa z każdym dniem staje się gorszą. Twier- 
dzenie takie nie da się jednak uzasadnić a 
ekonomista musi postawić je na równi z tak 
utartym u nas żalem za dawnemi lepszemi 
czasy. Któż nie żali się na dzisiejsze czasy, 
kto nie tęskni za dawnemi a wszyscy pow- 


tarzają to bezmyślnie, bez zastanowienia się 


nad przyczynami! 


Nauka ekonomii społecznej zajmuje po- 
niekąd pośredniczące stanowisko między hi- 
storyą a nowoczesnemi naukami przyrodni- 
co chwila 
Czer- 
panemi z obu tych gałęzi umiejętności. Hi- 
storya zaś a właściwie tradycya uczy. że 
kiedykolwiek 
istniały w dzisiejszem, idealnem pojmowanin. 
to skończyły się niezawodnie już w chwili, 


czemi. Ekonomista musi zatem 
zasilać się prawidłami i pewnikami, 


„dawne dobre czasy*, jeżeli 


gdy protoplasta rodu ludzkiego musiał roz- 
stać się z rajem. MHistorya i nauki przyro- 
dnicze wykazują natomiast z pewnością nie 
dającą się niczem zachwiać, że historya roz- 
woju ludzi. zwierząt i roślin jest nieprzer- 


wanym postępem ku stanowi lepszemu i do- 
Dla czegoż więc co do sług 
miałby zachodzić odmienny stosunek, dla 


skonalszemn. 


czego% tutaj zamiast postępu odbywaćby się 
miał ciągle ruch wsteczny ? 
Po ezęści jednak dałaby się uzasadnić 


ta skarga tem, Że do służby zgłaszają się 


coraz gorsi kandydaci i coraz gorsze kandy- 


datki. Położenie sług nie jest pewnie go- 
dnem pozazdroszczenia a wielkie ścieśnienie 
osobistej swobody, jakiemu każdy taki kan- 
dydat lub kandydatka poddać się musi bez- 
warunkowo, natrafia zawsze na silny opór. 
nawet wstręt w głosie natury ludzkiej. Mo- 
Żna tedy słusznie 


dzikszemi lecz przeciwnie coraz światlejszemi. 
że wreszcie wzmagają się nienstannie pre- 


tensye słagom stawiane. W nbiegłem stule- 
ciu drewniane naczynia knchenne. cynowe 
talerze i półmiski. srebrne kubki i ciężkie 
meble dębowe nie wymagały pewnie przy 
posłudze tak zręcznej reki 1 takiej wprawy. 
jak dzisiejsze filigranowe serwisy i świeci- 


delka, które przy najmniejszej niezręczności 
tak łatwo nszkodzić można lub nawet zni- 
SZCZyĆ. 

Głównie żałą się dziś słnżbodawcy, że 
upada coraz więcej uczciwość sług a za to 
nieustannie wzrasta u nich chęć strojenia 
i bawienia się, że stawiają coraz większe wy- 
magania a natomiast okazują coraz mniej- 
szą chęć do pracy i wierność dla służboda- 
wey. Rozpatrzymy się bliżej w każdem za- 
żaleniu z osobna. Pierwsze tyczy się coraz 
więcej upadającej uczciwości sług. Być może 
że wykazami statystycznemi dałoby się do- 
wieść, iż obecnie służba kradnie lub sprze- 
niewierza więcej, aniżeli przed 50 lub 100 
laty, ale fakt ten nie stanowi jeszcze dowo- 
du. Przed wiekiem a nawet przed 50 laty 
miasta były nierównie mniej zaludnione a 
wzrost ludności miejskiej wywołuje równie 
znaczny wzrost liczby sług. Jeżeli tedy np. 
w pewnem mieście było dawniej w służbie 
100 dziewcząt a z nich jedna dopuszezala 
się kradzieży i jeżeli dziś ludność tego sa- 
mego miasta jest dziesięć razy większa a liez- 
ba dziewcząt w slużbie zostających i pro- 
cent złodziejek wzrósł w równym "stopniu, 
to niezawodnie dziesięć złodziejek kradnie 
dziś dziesięć razy więcej, niż przed: laty jedna 
złodziejka. Ale mimo to ogół ludzi służących 
nie stał się gorszym i nieuczeiwszym, bo 
stopa procentowa nieuczciwych nie poszła w 
górę. Kogo nie przekona ta rachuba ten chyba 
przypuszcza, że np. Ludzie wParyżu jedza i 
piją 20 razy więcej niż we Lwowie dlatego, 
Że Paryż konsumuje codzieunie 20 razy wię- 
kszy zapas artykułów żywności aniżeli nasza 
stolica. Trzeba także pamiętać i o tem że 


dziś tak bujnie rozwinięta prasa zapisuje 
skwapliwie wszelkie wypadki codziennego 


Życia, nie pomijając nawet najdrobniejszych. 
Drobne kradzieże domowe dostawały się przed 
stu laty chyba do wiadomości kompetentnych 
organów władzy, ale cała publiczność nie 
wiedziała o tem. Dzis każdy taki wypadek 
kradzieży dochodzi do wiadomości tysięcy 
czytelników, najpierw zaraz po odkryciu w 
kronice lokalnej każdego dziennika a bardzo 
często po raz drugi w rubryce sądowej, je- 
żeli ostateczna rozprawa jest tylko cokol- 
wiek ciekawszą. Czytając dziś codziennie o 
tylu kradzieżach domowych, o tylu sprze- 
niewierzeniach przez służbę domową popeł- 
nianych niepodobna prawie oprzeć się mnie- 
maniu, że świat posiada dziś nieskończenie 
więcej złodzieji i złodziejek, aniżeli przed laty. 

Jeżeliby zresztą rzeczywiście w klasie 
słng UEZCIWOŚ © podupadła w porównaniu 40 
stanem, jaki istniał przed wiekami wśród 


przypuszezaćc, ze lepsze 
Żywioły ludności unikają tego stanu a garną 
się natomiast indywidna z najniższych warstw 
społecznych. Ale z drugiej strony nie należy 
zapominać o tem, że wskutek stopniowego 
podnoszenia się oświaty nieustannie podnosi 
się stopień wykształcenia ludności, że zatem 
nawet najniższe warstwy nie stają się coraz 


godzących ten objaw i nadających mu chs- 
rakter przemijającego stanu. Wiek dzisiejszy 
jest epoką takich wielkich przewrotów par” 
stwowych i społecznych, jakich ludzkość nie 
doznawała nigdy począwszy od brzasku n0- 
wożytnych dziejów. Wiele państw znikło Z 
karty europejskiej a w państwach istniejących 
prawie całe ustawodawstwo zupełnie uległo 
zmianie. Co całe wieki uważały za święte 1 
nienaruszalne prawo. zostało obalone i uwa” 
Żane jest dziś albo za zastarzałą albo nawe 
niesprawiedliwą reminiscencyę. Łatwoby zatem 
stać się mogło, że wśród tak radykalnego 
przekształcenia instytucyi i pojęć prawnych 
także pojęcia o własności i uczeiwości ulegają 
pewnemu zamąceniu u ludzi niskiego stopnia 
oświaty i do tego jeszcze z słabemi chara- 
rakterami. 

Sługom płci żeńskiej zazwyczaj zarzu- 
cają pryncypałki przesadną ochotę do stro- 
jenia się i do zabaw. Zarzut ten jest do pe- 
wnego stopnia uzasadniony. Niejedna slużą- 
ca sprawia sobie kosztowną suknię lub bły- 
szezące fatałaszki zapominając o tem, że pie- 
niądze wydane na to mogłyby jej przynosić 
procent w kasie oszczędności i zapewnić 
wielką ulgę w wypadkach wyjątkowej po- 
trzeby. Ale mamy tu do czynienia z obja- 
wem tkwiącym głęboko w naturze ludzkiej, 7 
objawem, którego na oślep potępiać nie mo- 
żna. Słażąca pragnie ubrać się tak samo jak 
jej pani a wo powtarza się nawet w wyż- 
szych klasach społaczeństwa. Pani sekretarzo- 
wa często nie chee być gorzej lub skromniej 
ubraną od pani konsyliarzowej, a ta znowu 
koniecznie chce zrówuać się z żoną wyższego 
radey itd, W każdem społeczeństwie niższa 
klasa ludności pragnie koniecznie zrównać 
SIę Z wyższą. Podstawę tego objawu stanowi 
wrodzony w naturze ludzkiej popęd do na- 
śladowania, popęd który przypomina teorye 
o bliskiem pokrewieństwie człowieka z pe- 
wnomi istotami świata zwierzęcego! Ale jak 
śmiesznym jest ten popęd wtedy, kiedy ob- 
jawia się w drobnostkach albo w rzeczach 
zdrożnych , tak znowu trafnie skierowany 
staje się jednym z najważniejszych środków 
kształcenia. Znaczna część wychowania i 
kształcenia polega właśnie na tem, ażeby 
dzieci naśladowały rodziców, uczniowie swo- 
ich nauczycieli. Wszakże całe gałęzie sztuki 
jak np. malarstwo, rzeźbiarstwo, dramaty- 
czna sztuka i td. polegaja na naśladowaniu 
natury, które mimo idealnego kierunku i 
wysokich celów pozostaje zawsze naśladowa- 
niem. Nietylko jednostki lecz całe społeczeń- 
stwa, narody i państwa naśladują siebie na- 
wzajem. Cała Europa naśladuje Francuzów w 
ubiorze . Anglików w formach parlamenta- 
ryzmu. 


# Farg lwowski. (Sprawozdanie ty- 
godniowe Izby handlowej za czas od 3 marca 
do 10 marca.) Wszystkie ceny od 100 kilo- 
gramów. Pszenica 9:60 do 11:25 złr. Żyto 7:75 
do 8.50 złr. Jęczmień 6— do 6:75 złr. Owies 
5:80 do 5'90 złr. Hreczka 6:50 do 6:75 złr. 
Kukurudza zeszłoroczna 5:50 do 6— złr. 
Kukurudza nowa 475 do 5:50 złr. Groch do 
gotowania 4:50 do 825 złr. Groch paste- 


wny 6'75 do 1*— zł. Soczewica —— do —— 
złr. Fasola 1:50 do 8— złr. Bobik —'— do 
—— złr. Wyka 5:50 do 6:40 złr. Koniczyna 
najprzedniejsza —— do 93— złr., przednia 
—— do 88— złr., średnia — — do 83:— 
złr., poślednia 50— do 62— złr. Tymotka 
—— do —— złr. Anyź rossyjski —'— do 


—— złr Anyź płaski —— do 24— złr. 
Kminek 50— do 5%*— złr. Rzepak zimowy 
11— do 11:50 zdr. Rzepak letni 11.90 do 
12:50 złr. Rzepik zimowy —— do —— złr. 
Rzepik letni —— do —— zły. Lnianka 
10:12 do 10:72 złr. Nasienie lniane —— do 
—— złr. Nasienie konopne 8:90 do 9— złr. 
Chmiel —— do —— złr. Spirytus —'— do 
30:20 złr. 


— Galicyjski Zakład kredyt. włościański. 
Stan dmia 28 lutego 1877. 


Aktywa. 


Stan kasy centralnej 142.266 71 
Stan kas powiatowych . 54.774 58 


Pożyczki Ą 6,369.134 35 
Salda rachunków bieżących 1.527.533 86 


Razem 10,094.009 50 
Pasywa. 
Wpisowe w r. 1877 259 — 
Udziały . gp: - 652.200 50 
Asygnaty kasowe w obiegu 879,450 — 


Listy zastawne w obiegu . 
Niepobrane odsetki od listów 
zastawnych 


5,520.000 


12.000 
. 10,094.009 5 


Razem 


Žž Dostawy dla Rumunji. We- 
dług relacyi c. k. konsulatu w Jasaeli do wys. 
c. k. Ministerstwa handlu rozpisało ks. ru- 
muńskie Ministerstwo wojny licytacyę na do- 
stawę różnych przedmiotów do uzbrojenia armii 
na rok 1877, która w lokalu tegoż Minister- 


ówczesnych stosunków patryarehalnych, to | stwa odbędzie się dnia 2/15 kwietnia 1877. Do- 
należy zawsze pamiętać o okolicznościach ła- | stawa dzieli się na sześć grup. Pierwrza gru- 


b zawiera: kartusze, rzemienie dla artyleryi, 

-Zennice z łańcuchami, rzemienie do pałaszów 
big ochoty; druga grupa: rzemienie do kara- 
s Wj, nakrycia skórzane do zamków karabi- 
wych i rzemienie do nakrycia celów ; trzecia 
Stupa : kompletne tornistry z wysmołowanego 
Płótną dla piechoty; czwarta grupa: komplet- 
le bępny i trąbki z dodatkami; piąta grupa: 
CZApraki; szósta grupa: koce, materace i prześ- 
derada, Refiektujący na tę licytacyę pp. prze- 
Mysłowcy przejrzeć mogą bliższe warunki liey- 
acyjne w biórze Izby handlowej i przemysło- 
Wej w godzinach urzędowych. 


a A O 


OSTATNIA POCZTA 


Na posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego w dniu 14 b. m. odpowie- 
ział Tisza na interpelacyę Helfyego 
w sprawie bankowej, że interpelacya ta od- 
pada już z tego powodu, iż tymezasowo za- 
szłe wypadki zmieniły rzecz całą zupełnie. 
krótce przedłożone zostaną Izbie dokumen- 
ta w sprawie ugodowej i wówczas przekona 
Się Izba, o ile rząd odstąpił od t. z. stypu- 
lacyj majowych. Następnie odpowiedział T i- 
Sza na inierpelacyę Madarasza co do za- 
rządzenia środków policyjnych przy powro- 
cie akademików z Stambułu. Starał się usil- 
nie o to, ażeby tak w Tryeście, jakoteż Bu- 
kureszcie nie insultowano tych akademików. 
a interpelacyę Helfy'ego w sprawie użycia 
straży policyjnej przy powrocie deputacyi 
m. Ozegled odpowiedział Tisza, że za- 
trzymano na dworcu kolejowym kilka mło- 
dych osób, albowiem mimo prośb i przed- 
stawień nie przestały hałasować. Wszystkie 
te odpowiedzi przyjęła Izba do wiadomości. 
astępnie odpowiedział Szell na interpela- 
cyę Almasy'ego co do przemycania austry- 
ackich cygar do Węgier, że między oboma 
rządami przyszła ugoda do skutku regulują- 
ca dowóz austryackich fabrykatów tytonio- 
wych do Węgier. W końcu odpowieział Ti- 
sza na interpelacyę Polita eo do stanowi- 
ska, jakie monarchia zajęła w sprawie 
wschodniej. Dla braku miejsca musimy tę 
odpowiedź odłożyć do jutra. 


Angielska rada ministrów zgo- 
dziła się w zasadzie na projekt protokołu 
międzynarodowego, który ma być podpisanym 
przez sześć mocarstw. Obecnie chodzi jeszcze 
0 redakcyę tego protokołu — to jest o rzecz 
najważniejszą, bo podpisanie protokołu samo 
przez się może być rzeczą zupełnie obojętną, 
jeżeli treść tego protokołu do niczego nie bę- 
dzie zobowiązywać. Derby i Szuwałów 
naradzają się nad redakcyą protokołu, a jak 
Temps donosi projekt rossyjski napotyka na 
opór ze strony Anglii. Rossya ma więc no- 
wą sposobność do ustępstw, i jeżeli oznaki 


nie mylą, skorzysta z tej sposobności. Gabi- 
netowi petersburgskiemu chodzi bowiem o 
zyskanie kilku tygodni czasu aż do nadejścia 
pory odpowiedniej do działań wojennych. 
Dążenie to przebija się ze wszystkich enun- 
cyacyj petersburgskieh. 


Według doniesienia berlińskiego Tag- 
blattu, Włochy wystąpiły z projektem od- 
miennym od rossyjskiego. , Oświadezyły one 
gotowość do przyjęcia na siebie zobowiązania 
dyplomatycznego, które „Utrz ymując nie- 
tykalność posiadłości tureckich, u- 
trwala prawo mocarstw do czuwania nad wy- 
konaniem reform przez konferencyę postawio- 
nych, aby tym sposobem „zyskać pożądane 
dla Rossyi zadosyćnczynienie. 

2 A 

Porta widząc prawdopodobieństwo po- 
nownego porozumienia się mocarstw, usiłuje 
sparaliżować to porozumienie. Donoszą bo- 
wiem do Pol. Corr. że zagraniczni repre- 
zentanci Porty starają się nakłonić w. We- 
zyra aby rozpoczął bezpośrednie ro- 
kowania z Rossyą. 

s. tm 

Wbrew wszelkim zatrważającym po- 
głoskom o stanie zdrowia sułtana, donoszą 
7 Konstantynopola do Fremdenbluttu i Pres- 
se, że Abdul Hamid nigdy nie byl zdrow- 
szym jak w tej chwili. Sułtan zajmuje się 
sprawami państwa, odbywa konferencye z 
ministrami a nawet przewodniczy radzie mi- 
nistrów. Szczególną protekeyą sultana cieszy 
się założona właśnie szkoła urzędników, o 
której obszerniej piszemy w innej rubryce. 
Arcybiskup bułgarski w „Adryanopolu msgr. 
Nilosz otrzymał temi dniami od sultana or- 
der Modżidżie 2 klasy. Na miejsce dotych- 
czasowego ministra polieyi Omera Fejzy ba- 
szy mianowany został Achmed Hamdy ba- 
sza, komendant Sylistryi. 

ANR. 

W parlam eneie niemieckim przy 
rozprawach badżetowych upadł 14 b. m. lon- 
wniosek podwyższenia płacy ambasadorowi 
dyńskiemu, natomiast przyjęto taki sam wnio- 
sok co do ambasadora petersburskic- 
go 163 głosumi przeciw 148. Komissya bu- 
dżetowa przyzwoliła kredyt na zwiększenie 
etatu o 105 kapitanów. 


POWY aree 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 16 marca. W klubie 
lewicy odbywała się debata nad wnio- 
skiem rezolucyi dr. Sturma w spra- 
wie usunięcia wspólnych delegacyj. 
Kilku mowców podnosiło niestosowność 
takiego wniosku. inni znowu w imię 


5 


| 


jedności stronnictwa przemawiali za 
obradowaniem nad nim na osobnej 
konterencyi stronnictw  konstytucyj- 
nych. Przewodniczący dr. Herbst u- 
czynił uwagę, że można wyrazić go- 
towość obradowania nad tym wnio- 
skiem na konferencyi, przez co jednak 
nie wypowiada się wcale zdania, ja- 
koby rezolucya Sturma stała w zwiaz- 
ku z odnowieniem ugody. Następnie 
odrzucono wniosek dr. Russa, żądają- 
cy aby klub wyraził Życzenie rozbie- 
rania wniosku Sfurma na konferencyi 
stronnictw, a przyjęto wniosek dr. 
'Tomaszczuka orzekający, że klub go- 
tów jest obradować nad rezolucya o 
delegacyach na konferencyi stronnictw. 

Wiedeń, 16 marca. (Tel. pryw.) 
Z Rzymu piszą do Fremdenblattu, że 
arcybiskupi Kutschkor i Eder mija- 
nowani będą na najbliższym konsysto- 
rzu kardynałami. 

Pesther Lloyd zapowiada wspól- 
ną radę ministrów celem uchwa- 
lenia modus precedendi w przedkłada- 
niu parlamentom wniosków ugodowych 
i zwołaniu delegacyj. 

Generał Ignatiew udaje się do 
Londynu. co uważają za znak dobre- 
go obrotu w rokowaniach. Presse i 
Fremdenblatt wyrażają obawę, że ro- 
kowania pokojowe między Czarnogórą 
a Turcyą będą zerwane. (Obacz tele- 
gram z Konstantynopola. Przyp. Red.) 


Konstantynopol, 15 marca. 
Zapewniają, że minister spraw zewne- 
trznych wyłuszczył na dzisiejszej kon- 
ferencyi delegatom czarnogór- 
skim powody. dla których żadane 
przez nich ustąpienie Nikszycn, portu 
Spużskiego i brzegu Moraczy jest nic- 
możebne, Savfet basza ofiarował de- 
legatom tylko sprostowanie granie pod 
Zubcami, Banianami, Piwa,  Drobnia- 
kiem i Szarańcem, a żądał natomiast 
sprostowania granic na korzyść ture- 
cką pod Wassojewicami. Mimo tego 
oświadczenia nie przyszło do zerwa- 
nia. Mówią, że czarnogórscy pełnomo- 
enicy uchwalili odnieść się do swego 
księcia. i | 


Odpowiedzialny redaktor Wład ysław Ł oziński. 


Przyjechali do Lwowa 
Dnia 16 marca 1877. 
Hotel George'a. 
Pp. M. Borowski z Hurka. Z. hr Ledó- 
chowska z Rossyi. J. Juhos z Wiednia. 
Hotel Angielski. 


Pp. 5. br. Konarski z Dnubiecka. J. 
Tyszkowski z Hajworonki. K. Dobrzański z 
Multan. 

Hotel Langa 
Pp. A. br. Czechowiezowa z Potoka. K. 


Wysocki z Hrehorowa. 
Hotel Kuhna 
Pp W. Kniaziołucki z Roliatyna. 


odjechali ze Lwowa 
Pp. W. hr. Poniński do Krakowa. K. Brzo- 
zowski do Syryi. F. Smutny do Przemyśla. K, 
Kriszkie do Jaworowa. K. Drzewiecki do 
Królestwa. s 
Sposirzeżenia mmeieorologiczne 
z dnja 16 marca 1877, godz. 7 rano. 


Barometr 727.7%0mn. Psychrtmńetr suchy I 
Psychrometr wilgotny —2.2°C. Prężność pary 8.6mnm. 
Wilgoć 909/,. Zachmurzenie 3. Wiatr NWI. 

Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 
Temperatura powietrza —1.4°Rm. 
Barometr idzie w gorę. 


Pociągi kolejowe. 


Przychodzą do Lwowa. 

Z Krakowa: o godzinie 5 minut" 30 rano (pociąg pn- 
spieszny): o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso- 
bowy); o godz. 10 min., 35 przed południem (po- 
ciąg mieszany ). 

Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczor (po- 
ciag pospieszny), 0 godzinie 3 minut 40 rano (pa- 
ciąg mięszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mieszany). 

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min. 58 
wieezór (pociąg nr 2); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4); 

Z Podwołoczysk: (na dworzec w Podzamezn): o 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o 

dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mieszany): 

Z Podwołoczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny): o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy): o godz. 
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany). 


Odchodzą ze Lwowa. 

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed pólnocą (po- 
ciag pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południa (po- 
ciąg mieszany). 

Do Czerniowiec: o godz. G min. 25 rano (pociąg po- 
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociag 
mięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po- 
ciąg mieszany). 

Do Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 5 
rano (pociąg nr. l): o godz 5 mninut 10 wieszór 
(pociąg nr. 3). 

Do Podwoioczysk: (z Podzameza): o godz. 11 minnt 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociag mięszany). 

Do Podwołoczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny): o godzinie 10 min. 
37 wieczór (pociąg osohowy); o godz. Li minut 
45 w południe (pociąg mięszany). 

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po- 

łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20 we Lwowie. 


go- 


EZ a on aaaeeeaa mealea Wrz "m TENERA OAT SPEIODASZENIASICZAI T W O ANĄ | s = 
; A 7 » | placa. żądają. | 5 f- placa. żądają. 
ć i M r s płaca. żądają | p ulaga 
Cennik Iwowskiej izby handlowej przemysłowej. | Kurs g E ch s” eńskiej. | Kol. Kar. Ludwika po 200 zł. m. k. 210.75 211.25 Koglevicha po 10 zł. m. k. 13.50 14.— 
Lwów, dnia 15 marca 1877. RA ub 1877, „| | Lwow. Czern. kolei po 200 zł.w.a. wsr. . 1I6— —.— | Losy miasta Krakowa TE 14.75 15.25 
„1- Dług Państwa. płacą. żądają. | Tow. kol. żel, państ. po 200 zł. m. k 229.50 230.— | Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w.  30.— 5l.— 
płacą żądają p dus a w banknot. =, A kol. państw. po 200 zł. w.a.. SIS de, A po 40ał. mk. . . . . . 28-108 
| waluta austr. maj-listopad . że 63.05 63. - Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. 83, — 50 | Fundacya szpit. Areyksięcia Rudolfa . 1350 14— 
. ARIE Wo EE Iuty-sierpień 63.15 63.80 5. Listy zast, losowane Salma po 4 ARE 9yoz e 
, z 3 Ę > 3 UCBE „le o ; 5. Listy zast. losowane. i po 40 zł. m. k.. . 37.25 38 — 
| 1. Akcye za sztukę. złr. et. zdr. et. | Jednolity dług Państwa w srebrze. Ogólny rolniezo-kredytowy Zakład dla St. Genois po 40 zł. m. k. ky 24.15 25 25 
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.a [210 50 212 50 styczeń-lipiee 68.— 68.15 Galicyi i Bukowiny, w 151. 6%, 90— 91.— | Poż. miasta Stanisławowa po20 zł. w.a. 20.50 2L— 
ol. lwow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k. ef115 — 117— kwiecień-październik 68.15 68.30 | Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5%/, wsr. 105.50 106.— | Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. 130. — 131.— 
Banku hip. galie, 200 zł. w. a. =f — 215 — Losy z roku 1839 cało. . . . . 285.— 286.— | Gal. zakł. kr. ziem. Krak. los. w 181.60, 88.— 89— | , » EDOT K, 60.— 6l.— 
Banku kredyt. gal. po 200 zł. w. an 211 — 215 — > „n 1889 piąta cześć 40/,. 2SDA2SG | „oda asa j w20, 7j 97.50 98.50 | Waldsteina po 20 zł. m. k. 22.— 082 
3 > n 1854 po 250 złe. . . 105.90 106.40] „ „ „ „ on o w36, 5a 94— —.— | Windischgritza po 20 zł. in. k. 23.50 24 — 
2. Listy zast. za 100 zł. a „ 1860 po 500 złr. 59/,. 109.— 109.50 | Gal. Tow. kred. w. a. po 4° B OIN Weksle (na 3 miesiace). 
Tow. kredyt. galie. 507, w. a, . 838 80 8460 n „ 1860 po 100 złr. Bo . 11845 119.25) y A „ po Bo, . . . 84— 85.— | Augsburg za 100 zł. w. p. n. == 
" m o Dose W—  18— $ „ 1864 (z premia) po 100 złr. 132.— 132.50] „ * " „ po 5o/, w 37 la- Berlin za 100 mark w. n p. 69.15 60.35 
$ S „ Bo, okresowe sj 83 80 8460 p „ 1864 A po 50 złr. 131.50 132.-— tach zwrotne. . . . ; 84, — 85,— Frankfurt za L00 mark p. 60.15 6035 
Banku hip. galie. 6%, w. a.  2]877%0 8860 | Renty Como po 42 lir. aus. . . . . 21.50 22.50 | Gal. banku hipot. po 60/,. . 87.75 88.25 | Hamburg za 100 mark w. p n. 60.15 60.35 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 6*/, w. ag] 91 — 9250 | Listy zastaw. domen państw. po 120 al. zakł. kred. włość. po 60], . . ed ek RE e 10 ft. szt. : 123.75 L24. 
3. Listy dłużne za 100 z}. Z złr. Boy. a a « , o . . 142.50 143,— | Tow. kred. miojs. Iw:w 15 1 wyl. po 60/,. „— ©2.— | Paryż za 100 fr. . WE 49.05 49.15 
Ogól s Ksel. ata: all í = Austr. asyg. skarb. zwrotne 1878 50/, . 99.65 99.50 | „ R s „ W 801. wyl. po 60, MO = 2 t Kurs złota. č _ P 
&01n. roln, Ted. akł. dla Gal. = Austr. renta zł. wolna od podatk. 40, . 74.65 74.80 | Banku narodowego po 59/, —— —.— | Dukat cesarski men. « wo ADO 5.87,— 
T i MM Rt a eag E 4 Z ©bligacye indemn. 5?/, za 100 złr. b: Weg. tow. ziem. po 5'/s0/, a - w A pełnej wagi . 5.86.— 5,85.— 
„kr. m. 67/9 w. a. . ję] — — ~= zech : Be OT OGKOWIOW s k ż o 59 9) 2JĄRUJCZ -— | Korona NIE -—*— aw Esdka 
„n n»n ło w. a. w 80 lat, z] — —— | Bukowiny 82.— 83.— | 6. OKlignzye : M pierwszeństwa (za 100 zł.) | 20-frankówka . 9.88— 2.855 
4. Obligi za 100 zł aj : Galicyi > 84.75 85.50 | Kol. Albrechta a 300 zł. 597, w. a. 69.50 70 — Rosyjski imperyał pm = 
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(1522 1—3) Obwieszczenie. 
11884. O. k. sąd powiatowy W Stryju 
SO , do publicznej wiadomości, 


podaje niniejszen NA ca IE 
J pretensyi Ignacego 


žu w celu zaspokojenia _ B= 
br. Kanenewurfa w kwocie 54 zł. 42 ct. a. w. 
zpn. odbędzie się W dniach 22 marca, 12 
kwietnia i 19 kwietnia 1877, każdym razem 


0 10 godz. z rana przymusowa publiczna 
Sprzedaż łąki, Dąbrowa zwanej pod l. top. 
739 w Chromohorbie położonej Józefa Miku- 


lin własnej. Cheący brać udział w przetargu 
winni złożyć 10% jako wadium od ceny 
szacunkowej 80 zł, a. w. jako ceny wywo- 
łania. lnie warunki mogą strony w tusado- 
wej registraturze przejrzeć a w dzień termi- 
nu licytacyjnego przy komisyi. 

asa a 

Stryj dnia 28 listopada 1876. 
(1440 1—3) Edykt 


Doutelbaum wniósł do tutejszego sądu dnia 
3 listopada 1875 1. 4201 przeciwko Micha- 
łowi Ciapale, Małgorzacie Ciapałowej i Kon- 
radowi Nargangowi pozew o kwotę 500 zir. 
w. austr., i termin do sumarycznej rozpra- 
wy na dzień 30 lipca 1877 godzinę 10 
z rana wyznaczonym został. 

Ponieważ współpozwany Konrad Nar- 


gang z miejsca pobytu nie jest znany, 


L. 5559. 0. k. sąd powialowy w Sta- | przeto ustanawia mu się kuratora w osobie 


rym Sączu podaje do wiadomości, że Izaak | Jędrzeja Mazurka, ze Starego Sącza, z 


aMbziemuznii< Wizeęcdiwuwy. 


którym spór wedlug istniejących przepisów 
przeprowadzonym będzie, i wzywa go się, 
aby na terminie osobiście stanął, lub poteze- 
bne dowody prawne ustanowionemu kurato- 
rowi udzielił lub innego zastępcę wybrał i 
o tem tutejszemu c. k. sądowi doniósł, w o- 
góle, by wszelkich środków prawnych do o- 
brony użył, inaczej wynikłe z zaniedbania 
| skutki sam sobie przypisze. 


| Stary Sącz 8 marca 1577. 


(1430) Grfenntntjje. 
Jm Ranen Sr. Majeftat ded Kaifers! 
Das £. f. Sanbdesgeriht Wien als Prek- 
gericht hat auf Ylntrag der É. É. Staatzantwalt= 
jchaft erfanut, dag der Jnhalt des in Der Nr. 
57 der Beitjchrijt „Das Vaterland” vom 28 Ft- 
bruar 1877 enthaltenen Auffages unter Dem 
Titel: „Ein offener Brief an den Herin Ju- 
ftigminijtec", in der Stelle von „Cin Reagiren 
gegen diefe” bis zum Schlujje, dag Berbrehen 
nah § 65 a St. ©. begründe, und eS wird 
nah $ 493 St. P. D. das Berbot der Weiter- 
verbreitung biejer Drudjcyrift ausgejprohen. 
Wien am 2 Märg 1877. 
Weittenhiller m. p. Thallinger m. p. 


Dag E. f. Qaudes- al3 Strafgeriht in 
Prag hat auf Antrag der t. £. Staatsanwalt- 
idjaft in Folge be3 Befhlufjes vom 22 Februar 
1877, B. 4735, au Redt erfannt: 

Der Jnhalt deg Mrtifels mit der ARE 
„Feuilleton o Feuilletonu" in ber Beitidrift 
„Cech* Nr. 40 bom 18 Februar 1877, be- 
ritndet den Thatbeftand des im § 63 St. ©. 
e aeien Berbredjenś der Majeftätsbeleidi- 
gung und wird daher unter gleichzeitiger Be- 
jtatigung der verfügten Bejchlagnabme auf 
Grund der $$ 489 unb 493 St P. ©. das 
objective Verfahren eingeleitet, Die Weiterver- 
breitung biefer Drudjdrift verboten und die 
Vernichtung der mit Bejdjlag belegten Crem- 
plare verordnet. 


Dag f. Ë Qandes- als Prepgeriht in 
Prag hat über Antrag der f. f. Staatzanwalt- 
fdhaft in Folge des BejHluffes vom 24 Februar 
1877, 8. 4991, zu Redt erfannt : 

Der Inhalt deg Leitartife(8 mit der Auf- 
fdrift „Sursum corda” in der  Zeitjchift 
Plint (Morgenausgabe) Nr. 51 vom 21 
Februar 1877, ferner der auf der 2. Seite 
in der Rubrif „Jmland” unter der Aufjdhrit 
„Prag, 20 Februar” abgebrndte Artifel be- 
gründen den Thatbeftand des im $ 65 a St 
©. normirten Berbrecheng der Störung Der 
öffentlichen Ruhe und wird daher unter gleidh- 
zeitiger Beftätigung der verfügten Bejchlage 
nahme auf Grund der S$ 489 und 408 Ot 

D. bas objective Verfahren eingeleitet, 
bie Weiterverbreitung diefer  Drudjchtift 
verboten und bie Vernitung der mit Bre- 
jhlag belegten Eremplare verordnet. 


Das É. É. Qandes- als Gtrafgecidt in 
Prag bat auf Antrag der É. £. Staatganwalt= 
icdhaft in Folge Bejchlnjjeg vom 232 Februar 
1877, B. 4789, zu Stecht erfannt: 

Der Jnhalt deg Nrtifels mit der Muf- 
jdrift „Vyrovnávaci komedie“ in ber Beit- 
jchrijt „Svornost“ Nr. 14 vom 17 Februar 
1877 begründet den Thatbeftand des im $ 65 
a St. ©. bezeichneten Berbrechens der Störung 
der öffentlichen Ruhe, ferner der in derfefben 
Nummer borfommende Correjpondenzartifel 
„A Z Prahy 15 unora” den Thatbeftand des 
im $ 300 St. ©. bezeichneten Bergeheng ge- 
gen bie öffentliche Ruhe und Ordnung nnd 
wird daher unter gleidhzeitiger Bejtótigung der 
verfügten Bejdlagnahme auf Grund der S$ 
489 u. 493 Gt. P. O. bag objeftive Berfahren 
eingeleitet, bie Weiterochbreitung biejer Drud- 
jhrijt verboten und die WBernichtung der mit 
Bejchlag belegten Cremplare verordnet. 


(1299 3—3), Editt 


B. 8500. Bom É. f. Begirtsgerichte iu 
Biała werden diejenigen, welche auf nachjtejen= 
de im Qaftenftande der Realität sub Nr. S1/a. 
n. 186 in Lipnik feit mehr al8 50 Jahren aus- 
Baftenben orderungen u. gwar im Sage 1 
aug dem Sauffontrafte deg Jakob Lindert 
dtto. 25 Jänner 1814 für feine Gejchwijter 
die Bermächtniffe nnd zwar: 


für Susanna Lindert 50 fi. 
„ Dorthea dtto 50 fl. 

„ Johann dtto 60 jl. 

„ Mathias dtto 60 fl. 

„ Georg dtto 60 fl. 

Ewa dtto 50 (l. 


unb für feinen Bater Georg und Sue 
sanna Lindert der Kaujjdhillingarejt per 270 (l. 
Unjpriiche erhcben aufgefordert, Dicjelben bis 
zum 10 Marz 1878 um fo gewifjer hierge- 
ridjts anzumelden alg nadh) fruchtlojem Ber- 
laufe bieje Gbittalfrift über Anjuchen des 
Sdhulbnerż die Amortifation der Cinberlei= 
bung fowie der fih Hierauf bezichenden Gin- 
tragungen und zugleich deren Lófcjung bewil- 
figt werden wird. 
Biała, am 16 Janner 1877. 


(1467 2—3) Edykt. 

L. 2788. ©. k. sąd krajowy  zawiada- 
mia niniejszym edyktem p. Stanisława To- 
maszewicza a ewentualnie jego sukeessorów 
i prawonabywców, że przeciw nim 0 uznanie 
za zgasłe i wykreślenie prawa zastawu sumy 
2000 złp. ze stanu biernego dóbr „Radwano- 
wice, Mąkowszczyzna, Jordanowszczyzna i 
Gatka* zwanych, wniósł dr. Ambrozy Włyń- 
ski pozew, w załatwieniu którego wyznaczono 
termin do wniesienia obrony pisemnej w 
ciągu dni 90. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego Stanisła 
wa Tomaszewicza a ewentualnie jego sukce- 


sorów i prawonabywców nie jest wiadome, 
przeto e. k. sąd w celu zastępowania pozwanych 
na koszt i niebezpieczeństwo tych, tutejszego 
ad. Rosenblatta z substytucyą ad. Kaufmana 
kuratorem nieobecnych nstanowił, z którym 
spór wytoczony, według ustawy postępo- 
wania sądowego w Galicyi obowiązującego 
przeprowadzonym będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem po- 
zwanym, aby w zwyż oznaczonym czasie albo 
sami stanęli lnb też potrzebne dokumenta u- 
stanowionemu dla nich zastępcy udzielili, lub 
innego obrońcę sobie wybrali i o tem e. k. 
sądowi doniesli, w ogóle zaś, aby wszelkich 
możebnych do obrony środków prawnych u- 
żyli, w razie bowiem przeciwnym wynikłe 
z zaniedbania skutki sami sobie przypisaćby 
musieli. 

Kraków, 16 lutego 1877. 


(1514) Ogloszenie. 

L. 2471. ©. k. komisya hipoteczna za- 
wiadamia, iż dochodzenia miejscowe w celu 
założenia księgi hipotecznej dla gminy Mi- 
chalczewy w dnin 24 marca 877 rozpoczyna. 

Bliższe szczeguły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych. 

, Każdy kto ma interes prawny w zbada- 
niu stosunków posiadania, może się zgłosić 
1 przytoczyć, co dła wyjaśnienia lub ochrony 
swych praw, uzna za stosowne. 

Z e. k. komisyi hipotecznej 


Nowy Sacz dnia 10 marca 1877. 


(1454 1—8) ©bbwieszczenie. 

L. 10218/876. 0. k. sąd powiatowy w 
Dolinie ogłasza, że na żądanie c. k. uprzyw. 
Zakładu kred. włość. we Lwowie na ścią- 
gnienie podniesionej przez Stanisława i Fran- 
ciszkę Topolskich pożyczki 300 zł., a wzglę- 
dnie 274 zł. 52 et. a. w. odbędzie się przy- 
musowa sprzedaż gruntów pod |. 63'/, now. 
843 star. w Dolinie położonych ciało tabu- 
larne stanowiących, ryczałtowo na dniu 29g0 
marca, 26go kwietnia i 24go maja 1877 r. 
w zabudowaniu sadowem każdym razem 0 
godzinie 10 przed południem ped warunkiem, 
iż realność ta dopiero na trzecim terminie ni- 
żej ceny wywołania w kwocie 600 zł. usta- 
nowionej sprzedaną zostanie. 

Wadyum wynosi 60 zł. a. w. 

Bliższe warunki i protokół zastawnieze- 
go opisania można w registraturze przejrzeć. 
Z e. k. sądu powiatowego 

Dolina dnia 18 lutego 1877. 


(1494 1—3) Gwbwieszezenie. 

L. 8418. C. k. sąd powiatowy w Ty- 
czynie podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że w sprawie egzekucyjnej Her- 
scha Schenera przeciw Malgorzacie Lasocinie 
celem zaspokojenia pretensyi wywalczonej w 
kwocie 54 zł. w. a. z pn. odbędzie się w 
tym sądzie publiczna sprzedaż przymusowa 
realności pod l. k 41/86 w Siedliskach poło- 
żonej Małgorzaty Lasociny własnej protoko- 
łem z dnia 11 października 1869 r. L. 3465 
ńa rzecz Banku włośsiańskiego zastawniezo 
opisanej, a następnie ocenionej pod następu- 
jącemi warunkami 

1. Do przedsięwzięcia tej sprzedaży 
wyznacza się 8 termina, mianowicie na dzień 
12 kwietnia, 14 maja i 5 czerwca 1877 r. 
każdym razem o godzinie 10 przed południem 
w gmachu sądowym. 

2. Przy pierwszych dwóch termiaach 
realność ta tylko wyżej, na trzecim zaś ter- 
minie także i za a nawet niżej ceny szacun- 
kowej najwięcej ofiarującemu za gotową za- 
plate sprzedaną zostanie. 

3. Za cenę wywoławczą tej realności 
ustanawia się cenę szacunkową tejże w kwo- 
cie 3053 zł. 74 et. a. w. 

Resztę warunków licytacynych w regi- 
straturze tutejszej przejrzeć lub odpisać można. 


Tyczyn, 6 września 1876. 
(1445 1—3) Edykt. 
L. 2178. ©. k. wyższy sąd krajowy 


lwowski podaje, w myśl ustawy z dnia 25 
lipca 1871 r., l. 96 Dz. p. p. do powszechnej 
wiadomości, że wskutek prośby małżonków 
Chaima i Perli Lachs, o utworzenie nowego 
ciała tabularnego dla ich realności, która w 
mieście Kołomyi, w kołomyjskim powiecie 
sądowym i w tamtejszej gminie podatkowej, 
pod l. k. 70, kat. 2708 leży, z gruntu obję- 
tości 254 sąż. kwadr. i stojącego na nim do- 
mu z oficyną i komorą się składa, a na 
wschód z realnościami Mranciszka Lankosza 
i Ryfki Dobester, na południe z ulicą Wało- 
wą, na zachód z realnościami Róży Starrer, 
Barucha Hullesa i Walentego Żydły, a na 
północ z realnością Katarzyny Romanowskiej 
graniczy, e. k. sąd obwodowy w Kołomyi 
projekt otworzyć się mającego ciała tabu- 
larnego wygotował, który to projekt w tym- 
że e. k. sądzie obwodowym przejrzanym być 
może, a od dnia 15 marca 1877 r. za księgę 
gruntową uważanym będzie, równie oznajmia 
się, że od dnia 15 marca 1877 r. począwszy, 
nowe prawa własności, zastawu, i inne prawa 
hipoteczne na wyż opisanej nieruchomości, 
jako nowe ciało tabularne, do księgi gruntowej 
wciągnąć się mającej, tylko przez wpis do 


księgi hipotecznej nabyte, ograniezone, na 
innych przeniesione, uchyłone być mogą. 

Równocześnie wzywa c. k. wyższy sąd 
krajowy wszystkich, którzyby: 

a) na zasadzie praw, przed dniem otwar- 
cia tego nowego ciała tabularnego nabytych, 
domagali się zmiany wpisanych tamże sto- 
sunków własności i posiadania, bez różnicy, 
czy zmiana ta przez dopisanie, odpisanie lub 
przepisanie, przez sprostowanie oznaczenia 
nieruchomości, lub połączenie ciał hipotecz- 
nych, czyli też w inny sposób nastąpić ma. 

b) juź przed dniem otwarcia nowego 
ciała tabularnego, na nieruchomości tej, lub 
na jej częściach, nabyli prawa zastawu, słu- 
żebności, lub inne prawa do wpisu hipotecz- 
nego przydatne, oile prawa te, jako należące 
do dawniejszego stanu biernego, wpisane być 
mają, a przy założeniu nowego ciała tabu- 
larnego wciągnięte nie zostały, ażeby w c. k. 
sądzie obwodowym w Kołomyi swoje oznaj- 
mienie do dnia 30 czerwca 1877 r. włącznie, 
tem pewniej wnieśli, ileże w przeciwnym razie 
ntraeą prawo popierania oznajmić się mających 
roszczeń przeciw osobom trzecim, które na 
mocy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze gruntowej zawartych, prawa hipo- 
teczne w dobrej wierze nabędą. 

Nakoniec czyni się uwagę, że obowiązku 
zgłoszenia ta okoliczność nie zmienia, że 
prawo zgłosić się mające z księgi tabularnej, 
już do użytku służyć nie mającej, lub z za- 
łatwienia sądowego widocznem jest, lub że 
jakie podanie stron, odnoszące się do tego 
prawa, do sądu wniesionem zostało; tudzież 
Że restytucya lub przedłużenie powyższego 
terminu dla pojedyńczych stron miejsca nie ma, 

Lwów dnia 6 lutego 1877. 


(1488 1—3) Obwieszezenie. 

L. 9220. O. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza niniejszem, iż celem zaspokojenia wie- 
rzytelności dr. Bernarda Nechiego w ilości 
100 złr., przedsięweźmie przymusową sprze- 
daż połowy realności w Białej położonej, we- 
dle księgi głównej Tom. VI, pag. 63 nr. 1 
haer. do Andrzeja Heindricha należącej, w 
dniu 12 kwietnia 1877, w dniu 24 maja 
1877 i w dniu 28 czerwca 1877, zawsze o 
godzinie 10 przed południem. 


L. 4136. (1496 1—3) 
Obwieszezenie. 

Z dniem lógo marca 1877 zmienia 
się porządek obiegu poezty osobowej na prze- 
strzeni pomiędzy Lwowem i „larosławiem w 
w sposób następujący: 


ze Lwowa miasta og. lm. — popołud. 
we Lwowie Podzamczu, 1 „10 , 
ze Lwowa Podzamcza „ 1 „20 , 
w Kulikowie 31, ZUW 
z Kulikowa © FEU e 
w Zółkwi „n 5,— p 
„ Zółkwi a Bar, l AB: 
w Dobrosinie a 06 400 2 
z Dobrosina pad „ BO) <a 
w Rawie ruskiej »„ 9, 5 wieczór 
(kolacya) 
z Rawy ruskiej 060) 
w Lubyezy A a” 
z Lubyczy a Mo 
w Bełzceu » 12 dwa » 
(smarowanie) 
z Bełzca „ VII „ 30 przedpoł. 
w Narolu Vie a 
z Narola » VUI „ 25 4 
w Cieszanowie » DOERŻD < 
z Cieszanowa „n X, 35  , 
w Oleszycacl APOS A. 


(obiad) 3 


z Oleszye „XII „ 25 po poł 
w Zapałowie a toe 
z Zapałowa p — % 
w Jarosławiu p ky, 
z Jarosławia n X „ — przedpoł. 
w Zapałowie „ XII „ — wpołud. 
z Zapałowa >» ZALUÓ  AK0) po poł. 
w Oleszycach a al (0 je 
(obiad) 
z Oleszye 2 2a ORT 
w COieszanowie =" FE 
z Uieszanowa ">. lówei 
w Narolu n 6, IO 
z Narola » 0n 20 38 
w Bełzeu » v, 5. wieczór 
(smarowanie) 
z Bełzca „ Air" 30) rano 
Ww Lubyczy n DY » 20 n 
z Lubyczy MEO 4 
w Rawie ruskicj WoW. BOW „A 
z Rawy ruskiej zaM. *T109P 
w Dobrosinie alle 25E 
z Dobrosina „ VII „ 85 przedpoł. 
w Zólkwi s „— , 
, (Śniadanie) 
z Zółkwi pa BX „z30<= x 
w Kulikowie „ AJ „ — w poł 
z Kulikowa „ XII „ 10 po poł 
we Lwowie Podzamczu „ 2 „10 , 
ze Lwowa Podzamcza „ 2 „20 , 
we Lwowie mieście > © dą, ©) ? 
Przyłącza sie do pociągu Nr. 8 do 


Lwowa. 
. Co SIę nimiejszem podaje do publicznej 
wiadomości. 
Z e. k. krajowej Dyrekcyi poczt 
Lwów dnia 2 marca 1877. 


| Cenę wywołania stanowi kwota 906 
złr. 86 et., poniżej której ta połowa re 
alności na powyższych terminach sprzedaną 
nie będzie. 

Wadynm wynosi 91 złr. i 

Resztę warunków licytacyi i wyciąg hi- 
poteczny przejrzeć można w  registraturkć 
sądowej. 

Kuratorem niewiadomych 
ustanowiony Dr. Rosner. 


Biała dnia 10 stycznia 1877. 


(1478 1—38) ©gioszenie. 

L. 6764. O. k. sąd powiatowy w Gródku 
podaje do publicznej wiadomości, że na zi- 
spokojenie sumy wekslowej 35 zł. w. a Z 
odsetkami po 69/, od dnia 16 maja 1878 bie- 
żacemi, kosztów sądowych 2 zł. 34 ct. w. il» 
kosztów egzekucyi 2 zł. 84 ct., 10 zł. 94 ct. 
2 zł. 84 ct, 9 zł. 34 ct. i 3 zł. 42 ct. w. A: 
przymnsowa sprzedaż realności, dłużnika Ro- 
mana Fereń pod nr. 71/14 w Zaszkowicach 
położonej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
w drodze publicznej lieytacyi w trzech ter- 
minach, a to na dniu 22 marca 1877, na 
dniu 26 kwietnia 1877 i na dniu 14 czer- 
wca 1877, każdym razem o godzinie 10 przed 
południem się odbędzie. 

Cena wywołania stanowi wartość sza- 
eunkowa 90 zł. w. a. wypośredniczona. 

Wadynm wynosi zaś 9 zł. w. a. 

Gródek dnia 20 grudnia 1876. 

(1458 1—8) Edyk t. 


. L. 8205. ©. k. sąd powiatowy w Radło- 
wie, podaje do wiadomości, iż na zaspokoje- 
nie pretensyi Dawida Bienenstoka w kwocie 
100 zł. zpn. odbędzie się dnia 25 kwietnia, 
23 maja i 20 czerwca 1877 o godzinie 10 
rano w kaneelaryi tegoż c. k. Sądu powia- 
towego, przymusowa publiczna sprzedaż re- 
alności w Biskupicach Radłowskich pod lk. 
110 położonej, do masy spadkowej po Mary- 
annie Wojcikowej należącej, na 100 zł. w.a. 
ocenionej. 

Akt opisania i oszacowania, tudzież 
warunki licytacyjne, przejrzeć można w re- 
gistraturze sądowej. 


Radłów dnia 5 października 1876. 


wierzycieli 


3. 4136. 
tmadmadhunung 
Die Goursordiung Der  Perjonenpoft 
Lemberg-Jaroslau wird mit 16 b. Monats ge- 
ändert wie folgt: 


Von Lemberg Stadt um 1 U. — M. NM. 
iu 3a. Dydzacy ga JIA US ABF 
von Z n n 1 " 20 n " 
in Kulików z EE AU " 
DDI, Kulików m 3 " 30 " " 
in Żołkiew SO ZL" 
von Zołkiew OK i 
in Dobrosin ON 2 
von Dobrosin owa 50 1 
in Rawa ruska nad A  „Sl6d. 
(Gtadhtmab l) 
bon Rawa ruska NE, 30m 
in Lubycza 000000, 
von Lubycza „al „1030 


in Bełzec „| 12h 
(Sdmierjtation) 


e um VII „ 80 „BM. 
in Naro MZ S a 
von Narol A AD a y 
iu Cieszanow apo na BB 
von Cieszanow 7. „dE CORE: 
in Oleszyce R XI U 55 , BM. 
ittagśmak 
von Oleszyce » XII 5 25 , NDE 
in Zapałow „ l 55 imę 
von Zapałow " 2 imo" n " 
in Jaroslau GL 7 = ML 
von Jaroslau nap — M 
in Zapałow „ZM, — „Mitt 
von Zapałow „ ZIP, dos, IE. 
in Oleszyce w Hog „FO A. 
(Mittagõmaht) 
von Oleszyce a r Da ta 
in Cieszanow n" 4 D 27. 0 m" 
von Cieszanow EE 2. 10, 7 
in Narol pa dee 40 DE 
von Narol T „*Z0ORETE 
in  Bełzec „od, Be ZIBD. 
(SHmierftation) 
vou Bełzec „II „350 ,„ $riih 
in Lubycza aw 20m 
von Lubycza me, 30 ua A 
in Rawa ruska u V., SMS 
bon Rawa ruska „skl. „AJOS 
in Dobrosin „Mibeęy 25, BR 
von, Dobrosin NAWU SSA = 
in Zołkiew wzi ka 
(Briib til) 

von Żołkiew X. 507, 20 
in Kulikow „ XII „ — „ Mtg. 
von Kulikow AN 0 ZEE 
in Lemberg Podz. „ 2 „ 10 „ 8 
von Lemb. Podz. 2 20 


r " 


it Lemberg Stadt , „, 2 „ 807, 
Srnluirt zum Buge Nr. 3 nach Lemberg. 


Was hiemit zur allgemeinen Senntni 
gebracht wird. 


Qemberg am 2 Märg 1877. 


wg | 


RD 20 Edykt 
Sko L. 2279. Pawło Kobak, gospodarz ze 
'moroch uznany marnotrawcą; kuratorem 


sk A mianowany Stefan Kobak, ‘gospodarz ze 
omoroch 
a Sokal 23 lutego 1877. 
480 113) Edykt. 
| L. 7476. Na dniu 30 maja, 3 lipca i 
sierpnia 1877, każdym razem o godzinie 
Z rana, na trzecim terminie za jakąbądź 
cenę, odbędzie się w sądzie tutejszym w spra- 
| AS uprzyw. Zakładu kredyt. włośc. przeciw 
| tichałowi i Maryi Miehalichom o 208 zł. 
t Ci. publiczna sprzedaż realności pod l. 
181/84 w Ostrowie położonej, ciała tabular- 
ego nie stanowiącej, do dłużnika należącej. 
Cena szacunkowa 600 zł. 
Wadyum wynosi 60 zł. 
Akt opisania, oszacowania i warunki li- 
“Jtacyjne są w registraturze do przejrzenia. 
Radymno dnia 1 listopada 1876. 


(479 1—3) Edykt. 
: L. 7479. Na dniu 25 kwietnia, 29 maja 
l 2 lipca 1877, każdym razem o 10 godzinie 
Zrana, na trzecim terminie za jakąbądź cenę, 
ędzie się w sądzie tutejszym w sprawie 

uprzyw. Zakładu kred. włośc. przeciw Safa- 
wi Pakulec o 89 zł. 19 ct. publiczna sprzedaż 
realności pod l 48—22 w Składzie solnym 
Poł ożonej, ciała tabularnego nie stanowiącej, 
lo dłużnika należącej. 

Cena szacunkowa 300 zł. 

Wadyum wynosi 30 zł. 

Akt opisania, oszacowania i warunki li- 
tytacyjne są w registraturze do przejrzenia. 

Radymno dnia 1 listopada 1876. 


(1237 1—3) Qbwieszczenie. 

L. 7082. O. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
redytowego włościańskiego przeciw Seń- 
kowi Pawlisz, o za apłacenie 250 zł. wal. a. 
Z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 37/62 w 
równikach położonego, ciała tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 4 kwietnia, 2 
Maja i 18 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
Zrają, 

a wywołania będzie 500 zł, a. w. 
Zakład wynosi 10%, sumy wywołania, 
Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
zastawniezego opisania i oszacowania 

à przeglądnąć w sądzie. 
lżankowice 10 lutego 1877. 


(1239 173) Obwieszczenie. 

; L. TOTTE k. sąd powiatowy w Ni- 
ankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
M. (owego włościańskiego przeciw Janowi 
Malendzie o zapłacenie 150 zł, a. wal 
Z pu., odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 2 w Stani- 
sławczyku położonego, ciału tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 4 kwietnia, 2 
maja i 18 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
arana, 


kół 
możn 


Cena wywołania będzie 300 zł. a. w. 

Zakład wynosi 10% sumy wywołania. 

Bliższe warunki lieytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania moż- 
Na przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 10 lutego 1877. 


(1241 Wa —3) Obwieszczenie. 

7088. 0. k. sąd powiatowy w Ni- 
Arie ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Jac- 
owi Puzak, o zapłacenie 300 zł. a. wal. 
4 przynależ., odbędzie się publiczna sprzedaż 
sospodarstwa włościańskiego pod Nr. 6/80 
W Boratyczach położonego, ciała tabular nego nie 
mającego w trzech terminach 4 kwietnia, 2 
Maja i 18 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
rana, 

Cena wywołania będzie 600 zł. a. w. 
Zakład wynosi 10%, sumy wywołania. 
Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 


kół zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie. 


Z c. k. sądu A 

Niżankowice i Mk? 

(1811 1—3) płwieszczeni Ę 

L. 7079. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Pio- 
trowi Okarma o A |. zł. a. wal, 
Z odbędzie się publiczna sprzedaż 
O obrać wk włościańskiego pod Nr. 39/22 
w Kniażycach położonego, ciała tabularnego 
nie mającego w trzech terminach NA 
2 maja i 13 czerwca 1877 r. 0 godzinie 1 
zrana. 

Cena wywołania będzie 350 zł. w. a. 

Zakład wynosi 10°% sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi | tudzież proto- 
kół zastawniczego RE i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie 

Niżankówiće 10 lutego 1877. 

(1472 1—3) Edyk t. 

L. 988. ©. k. sąd powiatowy w Droho- 
byczu podaje do pow rszechnej wiadomości, lt 
celem zaspokojenia sumy kapitalnej 62 i T 
w. a. z pn. odbędzie się w budynku sądo- 
wym w Drohobyczu dnia 21 marca, 23 kwie- 
tnia i 24 maja 1877 każdym razem o 9 go- 
dzinie przed południem publiczna przymuso- 
wa sprzedaż zastawniczo opisanego i ocenio- 
nego jednego pręta pola, z realności pod lk. 


39 w Hubiczach położonej, własność dłużni- 
ka Jurka Firmanna stanowiącego, na rzecz 
Markusa KErdmana. Na pierwsze wywołanie 
podana będzie cena szacunkowa sprzedać się 
mającego pręta pola w kwocie 150 złr. w. a. 
Chęć kupowania mający winien złożyć 
do rąk komisyi sądowej wadyum wynoszące 
1007, ceny szacunkowej w gotówce. 
Inne warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w kancelaryi sądowej. 
0. k. sąd powiatowy 
Drohobycz dnia 5 maja 1876. 


(1499 1—3) Obwieszczenie. 

L. 37. ©. k. sąd powiatowy w Zbarażu 
podaje do publicznoj wiadomości, że celem 
zaspokojenia kapitału 100 złr., a względnie 
98 złr. 76 cnt, odbędzie się na rzecz Za- 
kładu kredytowego włościańskiego we Lwo- 
wie w tutejszym sądzie w trzech terminach 
dnia 17 kwietnia, 22 maja i 26 czerwca 1877, 
każdym razem 0 godzinie 10 rano, egzeku- 
cyjna licytacya realności, dłużników Filipa i 
liwy Kowalezuków własnej, pod nr. 845 w 
Zbarażu położonej, nie stanowiącej ciała hi- 

t WA 
i A. wywołania wynosi 150 złr. 

Wadyum 15 zdr. 

Protokół zastawnego opisu 1 reszta wa- 
runków licytacyjnych mogą być w tusądowej 
registraturze przejrzane. 

i Zbaraż 8 $ lutego 1877 
(1457 A Obwieszczenie. 

11807. ©. k. sąd powiatowy w Kos- 
a majacych chęć „kupienia, 
że w sprawie Mendla Stummer przeciw likowi 
Morowyk peto 80 złr. z pran., odbędzie się 
tu przymusowa sprzedaż realności pod nr. 
140 w Monastyrsku położonej, a to w ter- 
minach 11 kwietnia, 11 maja 1 18 czerwca 
187%, każdym razem 0 godzinie 10 rano, za 
eenę szacunkową 210 złr. lub wyżej, a w ter- 
minie ostatnim i niżej tej ceny zawsze za 
poprzedniem złożeniem zaliczki 21 złr. w. a. 
do rąk komisarza licytacyi. 

“Akt opisania i oszacowania realności j 
bliższe warunki licytacyjne wolno przejrzeć 
w ts. registraturze. 

C. k. sąd powiatowy. 

Kossów 30 września 1576. 
(1495 1—3) @bwieszezenie. 

L. 27 pr. Poszukuje się dyctaryusza 
konceptowego dla oddziału podatkowego Ga k 
Starostwa. 

Wynagrodzenie roczne 300 złr. w. a. 

Kmerytowani funkcyonaryusze podatko- 
wi lecz jeszcze w sile wieku będący otrzy- 
mają pierwszeństwo. 

Podania wraz z alegutami słażbowemi 
i metryką urodzin należy wnieść tu do 15go 
kwietnia b. r. 

Również poszukuje się nzdolnionego re- 
gistranta z płacą roczną 360 złr. w. a. 

Z c. k. Starostwa. 

Tarnów 12 marca 1877, 
(1497 2—8) ©bwieszczenie. 


TL. 4117. C. k. sąd obwodowy w Tarno- 
wie ogłasza, iż jednocześnie otwarty został 
konkurs do majątku Gitli Rosner, kupeowej 
z larnowa. . Komisarzem konkursowym ZA 
mianowany został c. k. adjunkt sądowy p. 
Rudolf, tymczasowym zawiadowcą masy p. 
adw. Psarski. 

Do wyboru stałego zawiadowcy masy, 
tegoż zastępcy i wydziału wierzycieli wyzna- 
czono termin na 6 kwietnia 187% o godzinie 
10 z rana w tutejszym sądzie. Termin do 
zgloszenia wierzytelności naznaczony po dzień 
10 czerwca 1877, zaś do likwidacyj zgłoszo- 
nych wierzytelności na dzień 10 lipca 1877 
o godz. 10 z rana. 

Tarnów dnia 10 marca 1877. 


(1478 2—3) Edyk t. 

L. 202. ©. k. Sąd powiatowy w Oświę- 
cimie w sprawie egzekucyjnej Abrachama 
Bettera i Hena Sicgmann przeciwko Wojcie- 
chowi i Michałowi Janeczko, dozwala się na 
zaspokojenie sumy 624 złr. z pn. egzekucyj- 
na sprzedaż połowy realności pod nr. 88 w 
Harmenzach już poprzednio oddzielonej na 
1118 zlr. egzekucyjnie oszacowanej i do cg- 
zakutów należącej, i do przedsięwzięcia egze- 
kucyjnej sprzedaży wyznacza się termin licy- 
tacyi na dzień 16 marca, 20 kwietnia i 18 

maja 1877 o godzinie 10 z rana na miejscu 
w gminie Harmenze z tem dołożeniem, że 
jeżeli egzekwowana realność na pierwszym i 
drugim terminie licytacyjnym niżej ceny sza- 
cunkowej 1113 zły. sprzedaną nie będzie, ta- 
kowa przy trzecim terminie teź i niżej ceny 
szacunkowej sprzedaną zostanie. 

Protokół oszacowania i warunki licyta- 
cyjne wolno w kancelaryi sądowej przejrzeć. 
C. k. sąd powiatowy 

Oświęcim, 25 stycznia 1877. 


L. 5685. 0. k. sąd powiatowy w Oświę- 
cimie podaje „do powszechnej wiadomości, iz 
na żądanie Śr. Alojzego  Kisenberga, adwo- 
kata w Bielsku, jako pr awonabywcy Roberta 
Kolbenheyera, celem zaspokojenia długu 351 
zir. 18 ct. w. a. z przn.. odbędzie się w Ja 
dynku sądowym w dniu 30 marca 1877 r. 
godzinie 10 przed południem publiczna „A 
musowa sprzedaż przez licytacyę połowy 
realności pod nr, 70 w Oświęcimie, Dawida 


sowie 


0 


Pilcera własnej, pod następującemi warun- 
kami: 

Jako na trzecim terminie połowa real- 
ności rzeczonej sprzedaną także będzie niżej 

wartości szacunkowej. 

Wartość ta w kwocie 6.178 złr. GOW 
et. w. a. podana, stanowić będzie pierwsze 
wywołanie. 

Każdy chęć licytowania mający winien 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć tytułem 
wadyum 10 procent wartości szacunkowej w 
okrągłej kwocie 618 złr. w. a, w gotówce, 
lub w papierach państwowych według osta- 
tniego kursu, do rąk komisarza licytacyę | 1 
przeprowadzającego, bez obowiązku uzupeł- 
nienia wadynm tego do 10 procent ceny ku- 
pna w razie jej nabycia; wadyum nabywcy 
będzie zatrzymanem i w cenę kupna wiiczo- 
uem; innym licytantom zaś będzie zwróco- 
nem. 

Nabywca będzie obowiązanym zaraz po 
prawomocności załatwienia . protokołn likwi- 
dacyjnego złożyć na poczet ceny kupna taka 
sumę, która wraz zo złożonem wadyum Wy= 
równa połowę ceny kupna, zaś złożyć winien 
nabywca w przeciągu dni 90, licząc od dnia 
pierwszego, w którym załatwienie” protokołu 
likwidacyjnego stało się prawomocnem, bez 
procentu zwłoki przez czas tych 90 dni bie- 
ącego. Po zapłuceniu calej ceny kupna wy- 
danym będzia nabywcy dekret własności” z 
prawem intabnlacyi za właścicielą nabytej 
połowy realności. i 

Wyciąg hipoteczny realności pod n. 70 
w Oświęcimia, akt oszacowania połowy tejże 
i bliższe warunki licytacyjne przejrzeć można 
w repistratmze sądowej w godzinach urze- 
dowych. C. k. sąd powiatowy 

Oświęcim dnia 19 grudnia 1876. 

(1505 2—8) Konkurs. 

L. 2389. Przy sądach kolegialnyć ho we 
Lwowie, Kołomyi, Przemyślu, Mar uopolu i 
Złoczowie, a w razie przeniesienia przy in- 
nym sądzie kolegialnym w Galicyi wscho- 
dniej, jest 2l posad dozoreów wieźniów z 
placa roczną 800 zlr., ubiorem urzędowym i 
25 procent dodatkiem aktywalnym opróżnio= 
nych. 

RZN się o te posady wniosą swe 
pod: mia do 24 kwietnia 1877 do Prezydyum 
wyższego sądu krajowego we Lwowie. 

Lwów 13 marca 1877. 

(1422 3—3) Edqdykt. 

L. 508/k. W posiadaniu Pantila Reitz- 

felda z Brodów, znaleziono nastepujące, pra- 


srebrnych gładkich kopertach, duży szpin- 
dłowy w 2 gładkich srebrnych kopertach, 
mniejszego fasonn w bakfonowej okładce, 
spodnia koperta grawirowana, ze stalowym 
łańcuszkiem (Peolenschnnr); cylinder, 4 ka- 
mieni, w okładce bankfonowej, niekryty, ko- 
perta spodnia giluszyrowana; śm 4 ka- 
mieni z pozłacaną obrącaką i kabzlą, w ba- 
kfonowej okładce, 
(Panzerketto), 

Wzywa się właścicieli, aby w pr zeciągu 
roku od trzeciego umieszczenia niniejszego 
edyktu się zgłosili i swe prawa własności u- 
dowodnili, inaczej postąpi się wedle §. 378 
pr. k. O. k. sąd powiatowy. 

Brody 27 lutego 187%. 

(1407 3—3) Edykt. 

L. 165. O, k. sąd obwodowy W Stani- 
sławowie zawiadamia "niewiadomych z Życia 
i miejsca pobytu, Kajetana Ohanowicza, Da- 
wida Olanowicza, Rozalią z Ohanowiczów 
Siarkiewiczową i Antoniego Rudnickiego, że 
uchwałą z dnia 16 września 1876 l. 9867, 
cały po zmarłym 5 sierpnia 1860 roku (irze- 
gorzu dé Lazaro Bogdanowiczu, pozostały 
spadek tegoż małżonce Maryi z Maramoro- 
szów Bogdanowiczowej, na mocy ustnego 
testamentu, z dobrodziejstwem inwentarza, 
przyznanym został, zaś uchwałą powyższą, 
dla powyższych nieobecnych przeznaczoną, 
doręczono ustanowionemu kuratorowi adw. 
dr. Czemeryńskiemn we Lwowie. 

Stanisławów 17 ZAW 1877 r. 

(1898 3—3) 6a 

B. 194. Dag É. f. A del. Begirfsgceicht 
für bie Umgebung von Lenberg Sect. LI madt 
biemit befannt, bajj Moses Weinberger mit- 
teljt Eingabe vom 8 (. Mts. 194 um Boe 
ftimmung einer Tagfahrt gur Nahweifung der | Rzeszow 15 lutego 1877. | | | cincr Zagfabrt zur Ntachwcijung der 


L. 4547. (1401 3—3) 
©bwicszczemie. 

W c.k. Iyrekcyi poczt jest około 5000 
kilogramów zużytego papieru do sprzedania. 

Chęć kupna mający winien opieczęto- 
waną i na 100 kilogramów opiewającą ofertę 
Z załączeniem wadyum w kwocie 50 _ zły. 
wnieść do dnia 26 marca 1877 przed godzi- 
ną 12 w południe do Prezydyum c. k Dy- 
rekcyi poczt we Lwowie, 


Warunki licytacji mogą być przejrzane 
w tutejszym głównym c. k urzędzie poczto- 
wym tudzież w tutejszych urzędach poczto- 
wych na obu dworcach kolejowych Toda 
wszystkich trzech Filiach pocztowych i obo- 
wiązują każdego oferenta bez względu czy 
je PR czy nie. 

Z k. krajowej Dyrekcyi poczt. 

s dnia 28 lutego 1877. 


Z Sr ebrnym Jańcnszkiem 


wdopodobnie z kradzieży pochodzące srebrne 
zegarki: duży szpindlowy z dwoma gładkie- 
mi kopertami, gruby szpindlowy w dwóch 


Rechtfertignng der Dom. 1 pag. 61 n. 24 on. 
über der Realität Nr. 96 im Zniesienie zu 
Gunjtkn des Osias L. Horowitz faftenden Prä- 
nożne] des zweljdhrigen Dtithrechteś der Brand- 
weinniecderlage in Der ealitót Jer. 96 in 
Zniesienie, und der dajcldft Haftenden Präno- 
tazion. der Summe von 170 fl CG. M. bie 
Witte ftellte, welder Eingabe zu Folge im 
Grunde $. 45 des Grundbudsgcjches der 
Termin zur Verhandlung auf den 26 März 
1877 Bormittags 10 Uhr beftimmt worden ift. 
Nahdem der iu der obigen Angelegenheit 
BR Osias L. Horowitz bem Seben 
bem ABognorte nach unbefanut ift, fo wird 
el gu ihrer Bertrcttung der p. andes- 
abvotat Dr. Weiss im Lemberg mit Subftitui- 
rung des H. Landes- 95. Dr. Rares dafelbft zuni 
Kurator ernannt und demfelben der diesbeziiglihe 
piergerichtliche Bejcheib von gleichen Datto, 
und Numero zugeftellt, welchen Kurator Ogins 
I. Horowitz oder Defien allfällige Rets- 
nehmer in ocr vorgejhrichenen Beit Dic 
ctwa nothwendige Suformation gu ertheilen, 
oder für den Fall cincr  anberartigen Ber- 
tretung, jolche diejem Geridte redhiącitig De- 
fannt zu machen haben. 
Qemberg am 11 Simiecr 1877. 


(1459 3—3) 2% dykt 

L. 3881. ©. k, sąd powiatowy w Bka- 
dacie R Dia. iż celem zaspokojenia sumy 
240 zł. z pn. przez Mojżesza Brandesa prze- 
ciw Janowi  Szulginiemu wywalezonaj odbo- 
dzie się w dniu 15 marca, 12 kwietnia i 
kwietnia 1877 każdym razem o godzinie 10 
przed południem w sądzie tutejszym pray- 
musowa sprzedaż, realności pod NU. 354 w 
Skałacie położo nej Jana Szułginiego wlasnej. 

Wartość szacunkowa wynosi 250) zł. aw. 

Warunki licytacyjne mogą być 
rzane w tutejszej rogistraturze. 

C. k. sąd powiatowy 

Skałat dnia 20 listopada 1576 
(1408 3—3) Edykt. 

L. 2292. O. k. sad obwodowy w Tar- 
nowie zawiadamia z miejsca pobytu niewia- 
domych Karola Langa i Rozynę Lane, 20 

Jakób Margulies pr awonabywca Biny I zoner, 

RAA przeciw nim pozew wolcslowy 0 i 
płacenie sumy 60 złr. z pn. i nżyskał nakaz 
platniczy tej sumy z dnia 28 maja 1574 i 
10834, który zamianowanemu dla nich kura- 
torowi p. adw. dr. Alojzemu Malawskiemu 
ze zastępstwem p. adw. dr. Forysta doraczo- 
nym został. 

Wzywa się zatem pozwanych, ahy usta- 
nowionemu kuratorowi potrzebnych środków 
obrony udzielili lub innego zastępcę sobie 
obrali, albowiem ze zaniedbania tego wyni- 
kłe skutki sami sobie przypisać by mmvsieli. 

Tarnów dnia 15 lntego 1877. 


(1409 3—3) Edy ke. 

L. 22. ©. k. sąd deleg. miejski powia- 
towy w Rzeszowie ogłasza, że celem zaspo- 
kojenia sumy 150 zły. z pn, odbędzie się ig 
rzecz Uliaskla Jama w tutejszym sądzie wa 
terminach dnia 9 kwietnia, 14 maja i 18 
czerwca 1877 każdym razem o godz. 9 rano, 
agzekucyjna sprzedaż realności “pod l. 44 w 
Trzcianie położonej, dlużnika Stanisława Pi- 
suli własnej, ciała tabularnego niestanowiącej 

Cena wywołania 2890 “zl. zaś wadyum 
289 ałr, 

Resztę warunków 
tutejszej registr aturze. 

Kuratorem nicwiadomych 
ustanowiono adw. dr. Reincsa. 

Rzeszów, 15 lutego 1877. 
(1262 e Bdyk t. 

L. 977. O. k. sąd obwodowy w Rze- 
szowie zawiadamia niniejszym Perlę Lauder- 
bach, a względnie spadkobierców jej z na- 
zwiska i miejsca pobytu niewiadomych, iż 
przeciwko nim Abracham i Mariem Birma- 
nowie wnieśli pozew de praes. 5 lutego 1877 
l. 977 o wymazanie ze stanu biernego real- 
ności podl. 146 w Rzeszowie sumy 404, w 
załatwieniu którego termin 90 dniowy do 
wniesienia obrony pisemnej wyznaczono i dla 
pozwanych kuratora adw. dr. Alsa z zastę- 
pstwem adw. dr. Reinesa ustanowiono. 

Wzywa się zatem pozwanych, aby usta- 
nowionemu kur atorowi swoje środki dowodowe 
udzielili, albo innego zastępcę prawnego so- 
bie obrali i o tem "sądowi obwodowemu do- 
nieśli. 


przej- 


pr zejrzeć można w 


wierzycieli 


Rzeszów 15 lutego 1877. 


B. 4547. 
Kundmadung, 


Bei der £ E Voft-Direction erltegen qe- 
got 5000 Kilogramm Sfart- Papier gur Ver- 
tugerung. 


Rauflujtige Haben cein verfiegeltes auf 
100 Kilogramm lautendes und mit cinen Va- 
dium im Betrage von 50 M. belegtes Offert 
bis zum 26 Mórz 1877 — 12 Uhr Mittags 
beim Pracjidium der É. f Poft-Direction zu 
Lemberg gu überreichen. 

Die Qiitations- Bedingniffe fönnenu bri 
dem hicfigen t E Haupt-Pojtanıte, fodaun bei 
beiden Kiefigen Babuhof=Poftimtecn und bei 
allen brei gilial- Ppoftómteru cingefehen werden 
und find für jeden Offerenten ohne Stuejieył 
ob cr fefbe cingejcfen bat oder niht bindend. 

Von der É É HofjteDirection. 

Qemberg am 28 Februar 1877. 


(1450 3—3) Obwieszczenie. 
L. 66. 


C. k. sąd powiatowy w Bu- 
kowsku podaje do publicznej wiadomości, że 


celem zaspokojenia wywalezonej przez Leibę 
Margulesa przeciw Maryannie Garko preten- 
Sy Z4380P CI FM22 zł. 35GL aw. z 
zprocentani i kosztami sądo sądowemi i egze- 
kucyjnemi egzekucyjna sprzedaż ciała tabu- 
larnego niestanowiącej w Karlikowie pod Nr. 
82 położonej do Maryanny Garko należącej 
realności włościańskiej z domu mieszkalnego 
i gruntu o 15 morgach 1287 sążni się skła- 
dającej w drodze publicznej licytacyi na dniu 
23 marca, 26 kwietnia i 24 maja 1677 każ- 
dym razem o godzinie 10 rano się odbędzie. 


O tem zawiadamia się chęć kupienia 
mających z tem dołożeniem że wadyum wy- 
nosi 60 zł., a warunki lieytacyjne, protokół 
zastawniczego opisania, protokół egzekucyj- 
nego oszacowania tej realności w. t. s. regi- 


straturze prejrzane być mogą. 
C. k. sąd powiatowy 


Bukowsko 25 stycznia 1877. 
(1226 3—3) Edykt. 


L. 379. C. k. sąd powiatowy w Kutach 


wiadomo czyni, że w sprawie egzekucyjnej 
Seliga Tillingera przeciw nieobjętej masie 0- 
łeksy Budza Stefiuka własuej, o 34 zł. a. w. 
z pn.! odbędzie się przymusowa pubiiczna 
sprzedaż realności pod l. kon. 60, rep. 42 
w Kutach Starych położonej, dnia 20 kwietnia, 
dnia 24 maja i dnia 21 czerwca 1877 r. ka- 
żdego razu o godzinie 9 rano, w zabudowaniu 
sądowem, a to przy pierwszych dwu termi- 
nach za lub wyżej ceny szacunkowej, w kwo- 
cie 120 zł. a. w., przy trzecim i niżej tako- 
WEJ. 

Zakład wynosi 12 zł. a. w. 

Bliższe warunki licytacyjne, akt zasta- 
wniczego opisania i oszacowania wolno przej- 
rzeć w registraturze. 

Kuty 20 kwietnia 1876. 


L. 1352/D. f. 
Obwieszczenie. 

Z powodu prae przygotowawczych do 
przypadającego na dniu 80 kwietnia 1877 
losowania obligacyj indemnizacyjnych Galicyi 
wschodniej i zachodniej, tudzież Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego, zostaje, począwszy od 
25 marca 1877 zasystowane przepisywanie 
tych obligacyj, któreby przy przepisaniu mu- 
siały dostać odmienne numera. 

Po ogłoszeniu wyniku losowania prze- 
pisywanie obligacyi na nowo się rozpocznie. 

Co się niniejszem podaje do powszech- 
nej wiadomości. 

Z e. k. Namiestnietwa jako 
Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 


L. 11918. Qbwieszezenie. (1410 3-—5) 


C. k. sąd powiatowy w Kossowie za- 
wiadamia mających chęć kupienia że wspra- 
wie Mendla Bochnera przeciw Jakowowi Ja- 
remijczuk Pawłyszyn pto. 40 zł., odbędzie 
się tu pomusowa sprzedaż realności pod Nr. 
27 w Wierzbowcu położonej, w terminach a 
to: 11 kwietnia, 11 maja i 18 czerwca 1877 
każdym razem o godzinie 10 rano za cenę 
szacunkową 360 zł. w. a. lub wyżej, a w 
terminie ostatnim i niżej tej ceny zawsze za 
poprzedniem złożeniem wadyum 36 zł. w. a. 
-do rąk komisarza licytacyi. 

Akta opisania i oszacowania i bliższe 
warunki licytacyjne wolno przejrzeć w tutej- 
szo sądowej registraturze. 

C. k. sąd powiatowy. 

Kossów 30 września 1876. 


8. 13436. Çift. (1410 3—3) 

Bon Seiten des f. É Bezicisgerichteś in 
Kossów wird befannt gemacht, dag zur Herei- 
bringung ber bem Mendel Bochner von Iwan 
Jaremijczuk gebührenden Bergleihsjwnme pr. 
95 M. ö. W. |. N. ©., bie ecefutive öffentliche 
Berjteigerung deg dem Scdhuldner gehörigen 
Realität sub Nr. 266 in Wierzbowiec in drei 
Terminen u. 3. am 11 April, 11 Mat und 
am 18 Juni 1877 jedeśmal um 10 Uhr Borm. 
mit bem ftattfinden wird, bag Dei den zwei 
erjten Terminen obige Realität nur um oder 
über den Sdógungzpreiś dagegen beim legten 
Termin auch unter bemfelben verdujert werden 
wird. Bum Ausrufsgpreije wird der gerichtlich 
erhobene SHügungswerth von 395 jl. ange- 
nommen. 

Seder Kaufluftige ift verpflichtet 10% 
deg MWusrufspreijeż als Babium zu Händen 
des Rizitationstommijjirs zu erlegen. 

Die übrigen Feilbiethungsbedingungen 
und der Scdigungsałt fönnen in der b. g. 
Regiftratur eingejegen werden. 

R. E Bezirfsgericht. 

Kossów am 30 September 1876. 
(1444 3—3) Edykt. 

L. 1451. C. k. wyższy sąd krajowy 
lwowski podaje w myśl $$ 14 i 20 ustawy 
z dnia 25 lipea 1871 r. Nr. 96 Dz. u. p. 
do wiadomości powszechnej, iż termin celem 
zgłoszenia praw i pretensyi z powodu zamie- 
rzonego utworzenia nowego ciała tabular- 
nego dla realności pod l. k. 2626/526 w mieście 
Kołomyi, w kołomyjskim powiecie sądowym i 
podatkowym położonej, jako też intabulacji, 
Daniela Nachbara za właściciela tej real- 
nosci, pierwszym tutejszo - sądowym edyk- 
tem z dnia 13 czerwca 1876 r. 1. 11.926 
wyznaczony minął i przeto wszystkich tych 


(1449 3—3) 


8 


którzy z przyczyny istnienia lub porządkn 
tabularnego wpisów odnoszących się do wspo- 
manionego ciała tabularnego za pokrzywdzo- 
nych się uważają, niniejszem wzywa, by za- 
rzuty swe do dnia 80 czerwca 1877 r. wła- 
cznie w e. k. sądzie obwodowym w Kołomyi 
zgłosili, w przeciwnym bowiem razie rze- 
czone wpisy moe wpisów księgi gruntowej 
osiągną. 

Wreszcie czyni się także uwagę, iż resty- 
tucya lub przedłużenie terminu powyższego 
dla stron pojedyńczych miejsca nie ma. 

Lwów dnia 23 stycznia 1877. 


(1247 3—3) Ogłoszenie. 

L. 7076. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakladu 
kredytow. włościańskiego przeciw Mikołajowi 
Merwińskiemu, o zapłacenie 150 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 56/19 w Jaksmanicach 
położonego, ciała tabularnego niemającego w 
trzech terminach 8 kwietnia, 1 maja i 12 
czerwca 1877 o godzinie 10 z rana. 

Cena wywołania będzie 400 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniezego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 10 lutego 1877. 

(1246 3—8) Ogloszenie. 

L. 7073. ©, k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Fedkowi 
Łozińskiemu o zapłacenie 150 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 44/48 w Siedliskach 
położonego, ciała tabularnego niemającego, w 
trzech terminach 3 kwietnia, 1 maja i 12 
czerwca 1877 o godzinie 10 z rana. 

Cena wywołania będzie 1000 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10%/, sumy wywołania 

„Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 10 lutego 1877. 

(1424 3—3) Obwieszczenie. 

L. 7074. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Fedkowi 
Marko, o zapłacenie 800 zł. wal. austr. 
% pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 83/79 w 
Niżyńcu położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 3 kwietnia, 1 
maja i 12 czerwca 1877 o godzinie 10 zana. 

Cena wywołania będzie 600 zł. w. a. 
Zakład wynosi 16%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki lieytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
¿na przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 10 lutego 1877. 

(1426 3—3) Obwieszczenie. 

L. 7071. O. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Kościo- 
wi Łapica, o zapłacenie 250 zł. wal. a. 
z pn. odbędzie się publiezna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 50 w Zro- 
towicuch położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 3 kwietnia, 1 
maja i 12 czerwca 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 500 zl. w. a. 
Zakład wynosi 107%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Z c. k. sądu powiatowego 

Niżankowice, 10 lutego 1877. 


Doniesienia prywatne. 


L. 185. (1507 1—3) 
Obwieszczenie konkursowe. 
W skutek polecenia świetnego 


e. k. Starostwa z Nadwórny pod dniem 
3 marca 1877, 1. 1604 wydanego, roz- 
pisuje się niniejszem konkurs na po- 
sadę pisarza gminnego w Dełatynie. 
Obowiązkiem tego będzie: wszystkie 
obowiązkowe pisemne czynności i ko- 
respondencje urzędu gminnego tak 
własnego jak i poruczonego zakresu 
wedle istniejących ustaw załatwić i 
dzienniki rachunkowe prowadzić. 
Budżetem gminnym dla tej posa- 
dy uchwalona płaca roczna 400 zł. w. a. 
Termin podania do 1 lipca 1877. 
Kompetenci o tę posadę mają w 
oznaczonym terminie wnieść pisemne 
swe podania do tutejszego urzędu 
gminnego i wykazać się przez wierzy- 
telne świadectwa ze zdolności swych 
do pełnienia wyż oznaczonych obowiąz- 
ków, także ze swej nieposzlakowanej 
prawności i wiadomości języków pol- 
skiego, ruskiego i niemieckiego. 
Z urzędu gminnego. 
Delatyn, dnia 14 marca 1877. 


Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, ped l. 12. 


L. 884. (1199 3—3) 
Ogłoszenie konkursu. 


AMT i 
Papugi, Kakadu: mah 
sprzedaje jak najtaniej 
$. Schulz, Rossiau Elbe 


Na podstawie uchwały Reprezen- 
tacyi kr. st. m. Lwowa rozpisuje się 
niniejszem konkurs na posadę inżyniera (1528) 17. 
m. Urzędu budowniczego w IV randze gaazazazcanaassć 
etatu służby miejskiej z płacą rocz- 4 
nych 1200 zł., kwaterowem 300 zł., 
i dodatkiem pięcioletnim po 100 zł. w. a. 

Od kandydatów na powyższą po- 
sadę wymaga się ukończonych studiów 
technicznych, bądź na instytutach po- 
litechnicznych w państwie, bądź za 
granicą na równorzędnych instytutach 


publicznych i odbytego z dobrym p-I4 na rok I1S773, - l 
stępem przepisanego egzaminu państwo- 4 l. 
wego. VVWWWWe www” 

Podania zaopatrzone wymaganymi 
dowodami, również dowodem dotych- 
czasowego zatrudnienia należy wnieść 
we właściwej drodze do Prezydyum 
Magistratu w terminie do końca mar- 
ca b. r. 


Od Prezydyum Magistratu kr. st. m. 
Lwów dnia 24 lutego 1677. 


W Administracyi 
„Gazety ELwewskiej* 
nabyć można po cenie: 
> zl. GO ct. 


Pad 


 Szematyzm 


Królestwa Galicyi i Lodmeryi 
| z Wielk. Księstwem Krakowskiem 


UW UW WY TWP TP 


Niezbędny poradnik 


o podatkach i księczach hipotecznyół < 


J. WINHARDA, 
e. k. inspektora podatkowego, 


nabyć można po zniżonej cenie 
I zł. 50 et. 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej“ 


W niedzielę dnia 18 marca 1S77. 
odbędzie się w sali ratuszowej o godzinie 3e) po południu ` 
zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 
r" TOWARZYSTWA | 
Galicyjskie} Kasy Zaliczkowej 


we Lwowie. 


Porządek dzienny: i 
. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1876. 
. Rozdział zysku i oznaczenie dywidendy. 
. Zmiana statutu. 
. Wybór Rady zawiadowczej. 
. Wniosek o przystąpienie do związku Stowarzyszeń zarobkowych. 
Na które to o jak najliczniejszy udział ezłonków się uprasza. 
Za legitymacyę wstępu do sali służyć będą książeczki udzialowe. 
Prezes Rady: Henryk hr. Łączyński, m. p. 
Sekretarz: Dr. Aleksander Janowicz. 


Ósme zwyczajne 


WALNE ZGROMADZENIE 


ces. kr. uprzyw. galicyjskiego 


hakala Kredytowego Włościalskiego 


odbędzie się we czwartek dnia 26 kwietnia 1877, o godz. 6 po połudn. 
we własnym gmachu Zakładu we Lwowie. 


ote W LOK 


(1502 2—2) 


Przedmioty obrad: 


Sprawozdanie z zarządu Zakładu i przedłożenie bilansu za rok 1876. 

Sprawozdanie komissyi weryfikacyjnej o zbadaniu bilansu za rok 1876, i tegoż 
uchwalenie. 

Uchwalenie rozdziału zysku czystego i oznaczenie dywidendy dla listów zasta- 
wnych za rok 1876. 

Wnioski Rady zawiadowczej o zmianę art. 58, alinea 1, względnie sprostowania 

| tegoż zgodnie z art. 52, alinea 2, statutów. 
Wnioski Rady zawiadowczej (art. 85 1. g) statutów). 
Sprawozdanie Rady zawiadowczej o wnioskach na zeszłorocznem walnem zgro- 
| madzeniu postawionych. 
Wybór komissyi weryfikacyjnej dla zbadania bilansu za rok 1877. 
Wybór czterech członków Rady zawiadowezej (art. 60 i 85 L b) statutów). 


SZ SZR 


H= 


PR s 


Na walne zgromadzenie zaprasza się wszystkich do głosowania uprawnionych 
w myśl artykułu 80 statutów. Właściciele listów zastawnych, którzy mają zamiar 
uczestniczenia w zgromadzeniu, zechcą swoje listy zastawne najpóźniej do dnia 
26 marca b. r. deponować: 
we Lwowie w kasie centralnej Zakładu, lub 
we Wiedniu w „Union -Bank*. 
a Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą w sekretaryacie Zakładu na ośm 
dni przed zgromadzeniem do przeglądnięcia dla każdego, który swoje uprawnienie do gło- 
sowania udowodni. 


E „Prawo glosowania na zgromadzeniu wykonanem być może także przez udzielenie 
pernomocenictwa innemu do głosowania uprawnionemu. 


Luwrów, dnia 8 marca 1877. 


Rada zawiadowcza. 
(1441 2—3) 


"m 


(Przedruk nie będzie opłaeonym.) 
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